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^ych  krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O głoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po S0 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d esła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
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egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy napr zód nadesłać.

C zas odnowić przed p łatę! * ^ w i

j Gelern zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
J a n i k a  upraszamy Szanownych Abonentów 

jj aPrzodu“ o rychłe odnowienie przedpłaty 
Miesiąc wrzesień.

Kto do 5. w rześnia  nie odnowi przed- 
temu dalsza przesyłka „Naprzodu14 zo- 

^łjie wstrzymana.
*'°wo przystępujący abonencir,a przystępujący

sj( U danie  bezpłatnie 
L® ^  naszym  
J^zkieterów".

otrzymają 
początek drukującej 

felietonie powieści „Trzech

f l i n t a  na m iesiąc w rzesień  w ynosi
^ K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K I '60  

K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do-
^ Uczeniem do d o m u ............................. K 2 '—

■^Us t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 ' — 
A d m in is tra c y a  „N a p rz o d u .“

Z  D N I A .
Kraków, 4 września.

Bieda uczy rozumu.
Poseł W ładysław G n i e w o s z  przemówił 

kilb-S W ° j e T n  z S?r o m a c i z e n i u  poselskiem —  o i l e  
^ ^dziesięciu obszarników „zgromadzenie" 

Jborcze stanowić może — stosunkowo jak 
Podolskiego szlachcica, dość roztropnie. 

^W iedział, że o p o l o n i z o w a n i u  Rusi- 
0vy niema co myśleć, że szlachta prowadzi 

Politykę n i e r o z u m n ą  i wzajemnej ado- 
,aęyi, ż e  wszystko się buduje na łasce Wie- 

że rady 
0 * § s t w a

powiatowe to z b i ó r  n i e -  
i biurokracyi bezsilnej itd. 

ogromna radość w  „poczciwej" pra- 
nawet „demokratycznej", która jest za­

s y c o n ą , jeżeli z pośród zakutych pałek 
3 ,°laków* wyjdzie coś choć odrobinę do lu- 

1 podobniejszego.
• l̂e czy p. G n i e w o s z  choć słówko uro-tii}. nad p r a w d z i w e m i  

kowania Galicyi ? Gzy
drogami zmoder- 

„ potępił dzisiejszą
( j ^ y n a c y ę  w y b o r c z ą ,  czy wskazał na 

p a ln o ść  ohydnego „ C e n t r a l n e g o  ko-  
^, , ' t etu w y b o r c z e g o "  na Rusi i w pol- 
? lej części Galicyi P Czy znalazł słowo zro- 
‘ pienia dla bezgranicznej nędzy ludu i jego 

a)ki obronnej?
^ilka przyzwoitych frazesów z ust p. Gnie-

ę °sza wystarcza, aby radośnie zawracac o- 
na to, jak „postępowe11 mowy wy­

d a j ą  szlacheccy posłowie.
R ów nym  tonem w przemówieniu p. G n i e- 

j . ° s z a  jest dość nieprzyjemne doświadcze- 
e> że w Wiedniu nie zawsze zechcą dawaćnie zawsze zechcą 

^ n y w y j ą t k o w e  i s ą d y  d o r a ź n e
ę obrony kieszeni ludzi, płacących po 15 
 ̂ ntów chłopom za cały dzień roboty. Nie 
â'Vsze też zechcą może w  Wiedniu dawać 

^ndarmów, aby przy wyborach na Rusi nie 
kJszedł Rusin, lecz jakiś polski hrabia lub 

'5 ^  jako poseł z czwartej lub piątej kuryi. 
j Uo t ą d  patrzył p. G n i e w o s z  całkiem spo­
d n ie  na to, co się dziesiątki lat działo na 

: dopiero po olbrzymim strejku rolnym 
zaczyna przecierać nieco w głowach 

a&ońskich i p. Gniewosz zaczyna krytyko- 
to, co dla obszarników dotąd było świę­

c i
> ł

^  -^le wymuszony rozsądek, tak jak i wymu- 
n .,la modlitwa niewiele warte. Dlatego p. 
^ le'Vosz nie śmie sięgnąć g ł ę b i e j ,  a tylko 
k a u sty c z n y m i frazesami się ratuje. Ale o- 

^ ic ą  kożucha nikt się nie ogrzał.. 
tr . a sejmiku mówiono także, iż rząd cen- 

winien niezwoły waniu sejmu. Otóż-les;
Po

mówiono także, 
niezwoły waniu

iż rząd 
sejmu.

Zcze raz stwierdzamy, że jest to b J a g a

* ' ° ś ć  ce
‘ t y c z n a  i mc  

s e j m o w a
więcej. S a m a  w i ę k- 

u b o i  s i ę  j a k  o g n i a
ż e b y  p r z y p a d k i e m  w  s e j m i e  

Xj6 o m a w i a n o  z d a r z e ń  o s t a t n i c h  
j l . g o s p o d a r k i ,  a p r z y t e m ,  ż e b y  
f>Q l e  ś m i e l s z e  s ł o w o  w  k i e r u n k u  

t k a n i a  n i e  p a d ł o ! . . .  
iut °tce w  tę ofieyalną blagę nikt w kraju 

uwierzy.

Poznań.
°kazyi wjazdu Wilhelma w mury staro- 

styc 6^0 grodu polskiego zamieszcza socyali- 
kuj dziennik berliński „Vorwarts“ arty-

"Wstępny pod ty tu łem : „Poznań", pełen

trafnych spostrzeżeń, dotyczących polityki 
pruskiej wobec Polaków.

Ilekroć —  pisze nasz bratni organ — oso­
bistości książęce udają się w  jaką podróż — 
jedzie wraz z nimi z tyłu, na siedzeniu dla 
służby, ciekawość burżuazyi niemieckiej. Przy­
zwyczajono się również do tego, że naodwrót 
robotnicy z wyraźną bardzo obojętnością 
przyglądają się takim dyspozycyom podró­
żnym. Niema wszakże reguły bez wyjątku: 
cały lud robotniczy śledzić będzie obecnie z 
zainteresowaniem wypadki, które rozgrywać 
się będą w Poznaniu.

Po tym krótkim wstępie przechodzi „ Vor- 
w arts“ do scharakteryzowania stosunków po­
znańskich. Wprawdzie i szlachta postanowiła 
usunąć się od uroczystości dworskich, by 
podreperować swoją popularność, ale nie ona 
jest w pierwszym i zędzie dotkniętą systemem  
rządowym. Gwszem, panowie na siei, tak jak 
i panowie na w itz  lub p lit z  korzystają ze 
wszystkich łask, spływających na cały stan 
junkierski, czy to w formie ceł spożywczych, 
czy upominków wódczanych. Ciosy odbiera 
lud polsk i: chmury niełaski, które zasępiły 
tylko horyzont nad panami Kościelskimi, u- 
derzyły gromem — we Wrześnię. Wyraźniej, 
niż co innego, wskazuje nam historya pol­
skiego kursu, jak wszystkie kwestye narodo­
w e naszych czasów przedzierzgają się ostate­
cznie w  klasowe. Nie dla właściciela wielkie­
go obszaru, który dla panienki i tak utrzy­
muje niemiecką wychowawczynię i francuską 
guwernantkę, ale dla polskiego proletaryusza, 
który z niemieckiemi władzami nie może się 
porozumieć, którego dzieci pobierać muszą 
naukę w  niezrozumiałym języku, jest germa- 
nizacyjna polityka państwa męczącem brze­
mieniem i palącym bólem. Do tej rany nie 
wpadnie w  obecnym czasie (manewrów ce­
sarskich) żadna kropla balsam u: broń palna 
czy sieczna posiada dla ludu tylko lufy i 
klingi. Ale ani żelazem, ani złotem — ciągnie 
„Vorwarts“ dalej — nie można podciąć egzy- 
stencyi żadnego ludu. Obecna polityka prze­
mocy mocną jest tylko podniecać opór. Mi­
nęły „błogosławione" czasy mistrza krzyża­
ckiego Hermana von Salza, poprzednika w 
krainie pruskiej — „sław y“ Pizarrów i Kor- 
tezów. Inna to była epoka. W owym chrze­
ścijańskim wieku można było uprawiać po­
litykę masowego mordowania narodów, do 
której w naszych, mniej chrześcijańskich cza­
sach nikt przecie nie powróci.

Ale dzisiejsze Prusy chorują jeszcze na 
krwawą spuściznę po tej przeszłości. Środki wy­
narodowienia, które burżuazya dziś jeszcze 
pragnie zastosować, przejęła ona z epoki feu­
dalnej. Ale i ta zbroica jest dla niej za wiel­
ką i za ciężką. Ówczesny system koloniza- 
cyjny spoczywał na dwóch podstawach: na 
nie cofającej się przed niczem polityce krwi 
i żelaza i na sztuce zapełniania szczelniej 
kraju jednoplemieńcami, niż to było może- 
bnem czynić wrogiemu narodowi. Skuteczne 
stosowanie obu tych metod wymaga jednak 
ogromnej różnicy w poziomie kulturalnym, 
jakiej dziś już w Europie nie znajdzie. Chry- 
styanizm przeciw pogaństwu —  to znaczyło 
wówczas tyle, co żelazo przeciw drzewu, co 
książęca potęga przeciw luźnemu związkowi 
plemiennemu. Wiele ludów słowiańskich zni­
kło w tej walce z powierzchni ziemi, te je ­
dnak, które podążyły za rozwojem żywiołu  
giermańskiego zdobyły sobie byt trwały. 
A do tych należą Polacy. Po setkach lat sa­
modzielności została Polska na trzy rozdartą 
części, a ten rozbiór jest kartą niesławy w  
historyi. Stało się to w czasie, gdy dynastye 
by y wszystkiem, a idea narodowa świtała 
tylko w głowach rewolucyonistów. Był to 
mniej więcej czas, gdy we lrancuskiem zgro­
madzeniu narodowem proklamowano, że 
wszyscy ludzie pragną stać się republikanami, 
ale nie wszyscy Francuzami. Książki i pieśni 
następnych dziesiątków lat dowodzą, jak re­
wolucyjny patryotyzm ówczesny um iał sza­
nować prawa obcych ludów i ze szczerym 
zapałem stawał po stronie walczących Pola­
ków.

Jak inaczej wygląda reakcyjny patryotyzm  
dzisiejszej burżuazyi. Cofnął się on ku poli­
tyce wieków średnich — aby obcym narodom  
wrąbać swoją własną narodowość — choćby 
tylko zapomocą nauczycielskiego kija. A je­
dyną ideą, co do której może o patent pre­
tendować —  to połykająca miliony polityka

wykupna polskiej ziemi. Zapominają przytem 
ci winalazcy, że w naszej epoce kapitalisty­
cznej odwrotnie się dzieje, niż ongi w feu­
dalnej : dzisiaj lud o mniejszych potrzebach 
kulturalnych i życiowych posiada w kwestyi 
rozsiedlania się niezaprzeczoną przewagę nad 
przeciwnikiem.

Wykazawszy jeszcze dalszymi argumentami 
bezmyślność polityki antypolskiej, kończy 
„Vorwarts“: „Cokolwiekbądź stanie się w o- 
becnej chwili w Poznaniu, będzie to krok 
po pochyłej drodze. Tym potęgom, które tam 
zabierają głos, nie jest danem głosić ewan- 
gielię Wolności ludów, która brzm i: Chcemy, 
aby wszyscy ludzie byli wolni, lecz nie, aby 
wszyscy byli Niemcami. Dziedzictwo tej isto­
tnie wielkiej i prawdziwie narodowej idei 
oddawna posiadł międzynarodowy socyalizm. 
W  Poznaniu ó przynależność tej idei nie bę­
dzie z nami rywalizacyi“.

Przegląd polityczny.
Krew dla zrayeia farby drukarskiej. Tele­

gramy z Zagrzebia przynoszą coraz nowsze 
szczegóły: jak w mieście, do którego wdarł się 
nieprzyjaciel niszczeje dobytek ludzki, padają 
trupy... Zaciśnięte pięści wznoszą tu przeciwko 
sobie nie jakieś obce sobie ludy —- lecz Kroaci 
i Serbowie, jedno plemię, choć dwóch używają­
ce nazw. Odmienne koleje historyczne wytwo­
rzyły głęboką rysę — dzielącą go na dwa od­
łamy —- w życiu tego narodu, a pełne ambicyi 
marzenia o stworzeniu kiedyś z różnych ułam­
ków czy to państwa wielko-serbskiego, czy znów 
wielko-kroackiego, spotykając się, jak chmury 
przeciwne nad jedną i tą samą powierzchnią, 
wywołują pioruny nienawiści. Czem się różnią 
Serbc-ssdfi od Kroatów prócz politycznych aspi- 
racyj? Chyba tem tylko, że pierwsi tłoczą swe 
myśli staro-słowiańską cyrylicą, drudzy alfabe­
tem łacińskim, jednym pop brodaty wstęp do 
nieba otwiera, drugim wygolony ksiądz rzym­
skiego obrządku: ta kwestyą — „strzyżony, go­
lony" — to konkretny, codzienny powód nie­
chęci, podsycanej przez klerykałów, tak jak 
bardziej abstrakcyjnym powodem są wspomnia­
ne powyżej ambieye polityczne. Że klerykali 
podniecają waśń wyznaniową wśród obu bratnich 
szczepów, świadczy o tem po części i fakt, iż 
wśród aresztowanych Kroatów spotykamy w pier­
wszym rzędzie demagogów chrześcijańsko-spo- 
łecznych.

Przy naprężanych stale stosunkach, wyraża­
jących się podczas każdej uroczystości wzajem- 
nem obrywaniem sobie flag, rozbijaniem szyb 
lnb czaszek, niewiele trzeba było do wywołania 
obecnego krwi rozlewu: jedno z pism serbskich 
wychodzących w Belgradzie, wyraziło się sce­
ptycznie o przyszłej Wielkiej Kroacyi, zagrzeb- 
ski „Srbobran11 na złość Kroatom przedrukował 
ten artykuł — ci odpowiedzieli w znany, krwa­
wy sposób.

A  z  t e g o  b r a t n i e g o  s p o r u  c i e s z y  s i ę  k t o ś  

t r z e c i :  r z ą d  w ę g i e r s k i ,  k t ó r y  p i ę ś c i ą  

s w ą  w  r ó w n e j  m i e r z e  d ł a w i  o b i e  

B w a r z ą c e  s i ę  s t r o n y ,  a  o b e c n i e  u r a c z y ł  

j e  s ą d a m i  d o r a ź n y m i .

Austro-Węgry ze swem różnobarwnem zalu­
dnieniem, konwulsyjnie skaczącem sobie do oczu 
na każdej piędzi ziemi, to doprawdy ciekawa 
książka obrazkowa dla historyka i myśliciela.

Świetne zwycięstwo socyalistów w Szwaj- 
Caryi. We właściwym czasie donieśliśmy, iż bur- 
żuazyjna większość rady kantonalnej w A u s- 
s e r s i h 1, niezadowolona z wynikiu wyborów w 
kwietniu b. r., które przyniosły zwycięstwo so 
cyalistom, dopuściła się prostego gwałtu i u n i e ­
w a ż n i ł a  bez żadnego powodu w y b ó r  27 
n a s z y c h  t o w a r z y s z ó w .

Skutkiem tego musiał odbyć się w ubiegłą 
niedzielę ponowny wybór, którego wynik był 
świetnym odwetem wyborców za popełniony 
przez radę kantonalną gwałt. Przy wyborze bo­
wiem z o s t a l i  p o n o w n i e  w y b r a n i  w s z y ­
s c y  k a n d y d a c i  s o c y a 1 i s t y c z n i  w 
l i c z b i e  27 i to w i ę k s z ą  ilością głosów, 
jak poprzednio. Podczas gdy bowiem w kwie­
tniu lista soeyalistyczna otrzymała 5892 gło­
sów, obecnie przy powtórnym wyborze padło 
na tą listę około 6400 głosów. Natomiast lista 
burżuazyjna poniosła ciężką klęskę. Liczba gło­
sów otrzymanych przez kandydatów burżuazyj- 
nych z m n i e j s z y ł a  się blisko o 1000 głosów.

Świadczy to o rozgoryczeniu, jakie wśród wy­
borców wywołał gwałt popełniony przez bur- 
żuazyjną klikę.

Przegląd społeczny,
Z organizacyi zawodowej w Ottynii. D o n o ­

s z ą  n a m  z  O t t y n i i : W  p o n i e d z i a ł e k  1  b m .  o d ­

b y ł o  s i ę  w  t u t e j s z e j  s t a c y i  p ł a t n i c z e j  z g r o m a d z e ­

n i e ,  z w o ł a n e  d l a  d o k o n a n i a  w y b o r u  p r z e w o d n i ­

c z ą c e g o  s t a c y i ,  D e l e g a t  z e  L w o w a ,  s e k r e t a r z  z a ,-  

w o d o w y  t o w .  N a c h e r ,  w  d ł u ż s z e m  p r z e m ó w i e ­

n i u  w y k a z y w a ł  z g r o m a d z o n y m  k o r z y ś c i  o r g a n i ­

z a c y i  z a w o d o w e j  i  o b o w i ą z k i ,  j a k i e  c i ę ż ą  n a  u -  

ś w i a d o m i o n y c h  r o b o t n i k a c h .  T o w .  L o r e n s  w y r a ­

z i ł  p o d z i ę k o w a n i e  u s t ę p u j ą c e m u  p r z e w o d n i c z ą c e ­

m u ,  t o w .  P i e k a r s k i e m u ,  z a  w z o r o w e  p r o w a d z ę n i e  

s t a c y i  p ł a t n i c z e j  i  s t a r a n i a  o  j e j  r o z w ó j ,  p o c z e m  

z g r o m a d z e n i e  j e d n o g ł o ś n i e  o b r a ł o  t o w .  T y s z ­

k i e w i c z a  n o w y m  p r z e w o d n i c z ą c y m .

Z  sali sądowej.
Procesy za strejki chłopskie. W  T a r n o ­

p o l u  p r z e d  t a m t e j s z y m  t r y b u n a ł e m  o r z e k a j ą ­

c y m  o d b y ł a  s i ę  d n i a  2 8  s i e r p n i a  b r .  r o z p r a w a  

k a r n a  p r z e c i w  1 1  c h ł o p o m  z  T ł u s t e ń k i e g ó  o  

„ z b i e g o w i s k o " ,  p o p e ł n i o n e  w  c z a s i e  s t r e j k u .  

W s z y s c y  o s k a r ż e n i ,  b i e d a c y  i  o j c o w i e  l i c z n y c h  

r o d z i n ,  p r z e s i e d z i e l i  p r z e s z ł o  3  t y g o d n i e  

w  w i ę z i e n i u  ś l e d c z e m ,  j a k k o l w i e k  o s k a r ż o n o  i c h  

t y l k o  o  z b i e g o w i s k o .  N a  i n t e r w e n c y ę  a d w .  C z y -  

k a l u k a  u w o l n i o n o  i c h  w r e s z c i e  z  w i ę z i e n i a ,  t a k  

i ż  o d p o w i a d a l i  n a  r o z p r a w i e  z  w o l n e j  n o g i .

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a  i m  w y s t ę p e k  z b i e g o ­

w i s k a  n a  t e j  p o d s t a w i e ,  i ż  d n i a  2 1  l i p c a  b r .  u -  

r z ą d z i l i  o n i  w  T ł u s t e ń k i e m  z g r o m a d z e n i e  w  c z a ­

s i e  s t r e j k u ,  a  g d y  ż a n d a r m  z  w ó j t e m  w z y w a l i  

i c h  d o  r o z e j ś c i a  s i ę ,  o n i  r o z e j ś ć  s i ę  n i e  c h c i e l i  

i  „ p r z y b i e r a l i  g r o ź n e  m i n y u . O s k a r ż e n i  p r z y ­

z n a l i  , i ż  b y l i  n a  z g r o m a d z e n i u ,  z a p r z e c z y l i  j e ­

d n a k  s t a n o w c z o ,  j a k o b y  w o g ó l e  w e s z l i  w  j a k i ­

k o l w i e k  k o n f l i k t  z  w ó j t e m  l u b  ż a n d a r m e m .

R o z p r a w i e  p r z e w o d n i c z y ł  r a d c a  M a n d y b u r  

( R u s i n ) ,  o s k a r ż a ł  p r o k u r a t o r  H a n c z a k o w s k i  

( R u s i n ) .

T r y b u n a ł  n a  r o z p r a w i e  p r z e s ł u c h a ł ,  j a k o  ś w i a d ­

k ó w  j e d y n i e  t y l k o  w ó j t a  i  ż a n d a r m a ®  

ś w i a d k ó w  p o w o ł a n y c h  p r z e z  o b r o ń c ę  t r y b u n a ł  

o d r z u c i ł .  N a  p o d s t a w i e  z e z n a ń  w ó j t a  i  ż a n ­

d a r m a  z a s ą d z i ł  t r y b u n a ł  4  w ł o ś c i a n  n a  k a r ę  

k a ż d e g o  p o  t r z y  t y g o d n i e  a r e s z t u ,  5  p o  2  t y ­

g o d n i e  a r e s z t u ;  d w ó c h  u w o l n i o n o .

Z e  Z ł o c z o w a  d o n o s z ą ,  i ż  o d b ę d ą  s i ę  t a m  

n a s t ę p u j ą c e  r o z p r a w y  s t r e j k o w e :  d n i a  4  b .  m .  

p r z e c i w  c h ł o p o m  z  H a r b u r o w a ,  d n i a  5  b m .  p r z e ­

c i w  c h ł o p o m  z e  S k n i ł o w a  i  1 3  b .  m .  p r z e c i w  

c h ł o p o m  z  O l s z a n k i .

Z  B r z e ż a n  d o n o s z ą ,  i ż  d n i a  2 7  s i e r p n i a  

b r .  w  N a r a j o w i e ,  t a m t e j s z e g o  p o w i a t u ,  a r e s z t o ­

w a ł  ż a n d a r m  z a  s t r e j k  4  w ł o ś c i a n  i  o d s t a w i ł  i c h  

d o  s ą d u .  Z a r a z  j e d n a k  n a  d r u g i  d z i e ń  s ę d z i a  11- 

w  o  1 n  i ł  o s k a r ż o n y c h .

l>yrektor lw o w sk ie j rzeźni m ie jsk ie j  
zabójcą .

L w ó w ,  4  w r z e ś n i a .

P r z e d  z w y k ł y m  t r y b u n a ł e m  k a r n y m ,  k t ó r e m u  

p r z e w o d n i c z y  s t a r s z y  r a d c a  G i ż o w s k i ,  s t a j e  

d z i ś  d y r e k t o r  r z e ź n i  m i e j s k i e j  p .  A l e k s a n d e r  

G  o  1 1 1 i  e  b ,  l a t  3 8 ,  ż o n a t y ,  o j c i e c  3 - g a  d z i e c i ,  

o s k a r ż o n y  o  w y s t ę p e k  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  

ż y c i a .  W y s t ę p k u  t e g o  o s k a r ż o n y  d o p u ś c i ł  s i ę  w  

n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  : O s k a r ż o n y  j e s t  d y r e k t o r e m  

n o w o  w y b u d o w a n e j  r z e ź n i  m i e j s k i e j .  P r o w a d z e ­

n i e  t e j  i n s t y t u c y i  —  w e d l e  a k t u  o s k a r ż e n i a  — 

n a s t r ę c z a ł o  p e r s o n a l o w i  w i e l e  t r u d n o ś c i  i  p r z y ­

k r o ś c i ,  p o n i e w a ż  i n t e r e s o w a n i  n i e r a z  n i e  c h c i e l i  

s i ę  z a s t o s o w a ć  d o  p r z e p i s ó w  r e g n l a m i n u ,  c o  d a ­

w a ł o  n i e r a z  p o w ó d  d o  s t a r ć  m i ę d z y  f u n k e y o n a -  

r y u s z a m i  r z e ź n i  a  r z e ź n i k a m i .  A n t a g o n i z m  t e n  

d o s z e d ł  t a k  d a l e k o ,  ż e  b a r d z i e j  p o r y w c z y  r z e -  

ź n i c y  p o s u w a l i  s i ę  d o  g r ó ź b  p r z e c i w k o  o s o b i e  

d y r e k t o r a ,  t a k ,  ż e  o n  b y ł  w  o b a w i e  o  s w o j e  z d r o ­

w i e ,  a  n a w e t  ż y c i e ,  z  c z e m  s i ę  o b w i n i o n y  n i e ­

r a z  p r z e d  l u d ź m i  z w i e r z a ł .  D l a  e w e n t u a l n e j  o -  

b r o n y  p r z e d  n a p a ś c i ą  n o s i ł  o b w i n i o n y  p r z y  s o b i e  

r e w o l w e r ,  a  n a j b a r d z i e j  o s k a r ż o n y  s i ę  b a ł ,  j e ż e l i  

w r a c a j ą c  w i e c z o r e m  d o  d o m u ,  p r z e c h o d z i ć  m u s i a ł  

o d l u d n ą  d o ś ć  u l i c ą  N o w e j  R z e ź n i .  P o d  w p ł y w e m  

t e g o  c i ą g ł e g o  s t r a c h u  i  n i e p o k o j u  —  u s p r a w i e ­

d l i w i a  a k t  o s k a r ż e n i a  o b w i n i o n e g o  —  s t a ł  o n  

s i ę  t a k  p o d e j r z l i w y m ,  ż e  n i e r a z  w i d z i a ł  n i e b e z ­

p i e c z e ń s t w o  t a m ,  g d z i e  g o  w c a l e  n i e  b y ł o .

T a k  t e ż  b y ł o  d n i a  2 (5  c z e r w c a  b .  r .  O  g o d z .  

1 0  w  n o c y  p o w r a c a ł  d o  d o m u ,  g d y  s k r ę c a j ą c  

w  u l i c ę  N o w e j  R z e ź n i  s p o s t r z e g ł ,  ż e  z a  n i m  o  

k i l k a d z i e s i ą t  k r o k ó w  w e s z ł o  w  t ą  u l i c ę  d w ó c l i  

l u d z i .  S t a n ą ł  w i ę c  p o d  p a r k a n e m ,  p r z e p u ś c i ł  t y c h  

d w ó c h  l u d z i  p r z e d  s i e b i e ,  a  s a m  s z e d ł  w  p e w n e m  

o d d a l e n i u  j u ż  z a  n i m i ,  o t w o r z y w s z y  w p r z ó d  n a



w s z e l k i  w y p a d e k  z a m e k  s p r ę ż y n o w y  r e w o l w e r u .  

C i  d w a j  l u d z i e ,  k t ó r y m i  b y l i  F r a n c i s z e k  W  a -  

l u s z e w s k i  i  M a r y a n  T y m e i o ,  c z ę s t o  s i ę  z a ­

t r z y m y w a l i ,  p o n i e w a ż  W a l u s z e w s k i  m i a ł  z w y c z a j  

r o z m a w i a j ą c ,  c o  c h w i l ę  p r z y s t a w a ć .  G o t t l i e b  j e ­

d n a k  s ą d z i ł ,  ź e  l u d z i e  c i  u m y ś l n i e  s i ę  z a t r z y ­

m u j ą ,  c z e k a j ą c  n a  n i e g o .  J u ż  p r z y  k o ń c u  u l i c y  

N o w e j  R z e ź n i ,  p r z y  s k r ę c i e  k u  u l i c y  A d a m o w e j ,  

T y m c i o  m i a ł  p ó j ś ć  d o  s i e b i e  d o  d o m u ,  W a l u ­

s z e w s k i  j e d n a k  z a t r z y m a ł  g o  i  p r o s i ł ,  b y  p o s z e d ł  

d o  n i e g o  n a  h e r b a t ę .  N a r a d z a l i  s i ę  d ł u ż s z y  c z a s ,  

p o c z e m  z  p r a w e j  s t r o n y  u l i c y  p r z e s z l i  n a  s t r o n ę  

l e w ą ,  g d z i e  s i ę  z n a j d o w a ł  G o t t l i e b .  O b w i n i o n y  

b y ł  p r z e k o n a n y ,  ż e  c h c ą  n a  n i e g o  u r z ą d z i ć  n a ­

p a d ,  a  g d y  s i ę  z b l i ż y l i  d o  n i e g o  j u ż  t y l k o  n a  

1 0  k r o k ó w ,  z a w o ł a ł : „ C z y  w y  p a n o w i e  n a  m n i e  ? “ 

G d y  W a l u s z e w s k i  o d p o w i e d z i a ł : „ M y  n i e  n a  p a ­

n a "  —  G o t t l i e b  r ó w n o c z e ś n i e  z a k r z y c z a ł : „ j a  

s t r z e l a m ! "  i  w  t e j  c h w i l i  w y p a l i ł  z  r e w o l w e r u ,  

a  z w r ó c i w s z y  s i ę  d o  T y m c i a ,  z a w o ł a ł :  „ s t ó j !  b o  

j a  i  d o  c i e b i e  s t r z e l a m ' 1 ; n i e  z r o b i ł  t e g o  j u ż  j e ­

d n a k ,  b o  m u  w  t e j  s a m e j  c h w i l i  T y m c i o  z w r ó ­

c i ł  u w a g ę ,  ż e  z a b i ł  n i e w i n n e g o  c z ł o w i e k a .

K u l a  t r a f i ł a  W a l u s z e w s k i e g o  w  p i e r ś ,  p r z e ­

s z y ł a  m u  p ł u c a  i  s p o w o d o w a ł a  n a t y c h m i a ­

s t o w ą  ś m i e r ć .  O b r o n ę  o b w i n i o n e g o ,  j a k o b y  

d z i a ł a ł  w  m n i e m a n e j  k o n i e c z n e j  o b r o n i e ,  p r o k u ­

r a t o r y a  u w a ż a  z a  n i e d o s t a t e c z n ą ; m ó g ł  b o w i e m  

s p o k o j n e m  z a c h o w a n i e m  s i ę ,  l u b  u s u n i ę c i e m  s i ę ,  

n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o m i n ą ć .  O s k a r ż o n y  b e z w ą t p i e -  

n i a  m i e r z y ł  w  W a l u s z e w s k i e g o ,  m ó g ł  p r z e w i d z i e ć ,  

ż e  d z i a ł a l n o ś c i ą  s w o j ą  d r u g i e g o  p o z b a w i  ż y c i a ,  

a  p r z y n a j m n i e j  c i ę ż k o  u s z k o d z i  n a  c i e l e ,  z a  c o  

g o  p o c i ą g a  d o  k a r n o - s ą d o w e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

O s k a r ż o n e g o  b r o n i ą  a d w o k a c i  d r  A s z k e n a z e  i  

d r  D w e r n i c k i ; s t r o n ę  p o s z k o d o w a n ą  z a s t ę p u j e  

d r  S c h l e i c h e r .

Kierownik szk o ły  czy  haremu.

P o d  t y m  t y t u ł e m  z a m i e s z c z a  „ D i ł o "  n a s t ę p u ­

j ą c ą  k o r e s p o n d e n c y ę  z  p o w i a t u  s t r y j s k i e g o ,  r z u ­

c a j ą c ą  j a s k r a w e  ś w i a t ł o  n a  s t o s u n k i  s z k o l n e  w  

G a l i c y i  :

„ W  L i b o c h ó r z u ,  g ó r s k i e j  w i o s c e  p o w i a t u  s t r y j ­

s k i e g o ,  b y ł  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  n a u c z y c i e l e m  

A n t o n i  D i d u r ,  b y ł y  ż a n d a r m ,  c i e s z ą c y  s i ę  s i l n e m  

p o p a r c i e m  o k r ę g o w e j  r a d y  s z k o l n e j  i  s t a r o s t w a  

s t r y j s k i e g o ,  a  t o  d l a  s w y c h  w i e l k i c h  „ z a s ł u g " ,  

k t ó r e  p r z y  k a ż d y c h  w y b o r a c h ,  j a k o  h y e n a  w y ­

b o r c z a ,  o d d a w a ł  k a n d y d a t o m  k o m i t e t u  c e n t r a l ­

n e g o .  W  g m i n i e  b y ł  o n  n i e o g r a n i c z o n y m  p a n e m .

W  n a g r o d ę  z a s ł u g  D i d u r a  p r z e n i o s ł a  g o  r a d a  

s z k o l n a  o k r ę g o w a  p r z e d  k i l k u  m i e s i ą c a m i  n a  

l e p s z ą  p e s a d ę  d o  Ż u t y n i a  ( p o w .  s t r y j s k i ) .  J e ­

d n a k  p r z e d  p r z e n i e s i e n i e m  D i d u r a  w n i e ś l i  n a  

n i e g o  w ł o ś c i a n i e  z  L i b o c h ó r z a  d o  k r a j o w e j  r a d y  

s z k o l n e j  z a ż a l e n i e ,  i ż  k a t u j e  o n  d z i e c i  i  z a c h o ­

w u j e  s i ę  n i e m o r a l n i e .

S k u t k i e m  t e g o  z a s k a r ż y ł  D i d u r  p o d p i s a n y c h  

n a  z a ż a l e n i u  w ł o ś c i a n  p r z e d  s ą d  p o w i a t o w y  w  

S k o l e i n  o  o b r a z ę  c z c i .

N a  r o z p r a w a c h  o d b y t y c h  w  t e j  s p r a w i e  d n i a  

7  l u t e g o  i  1 9  k w i e t n i a  b .  r .  o f i a r o w a l i  z a s k a r ­

ż e n i  o b s z e r n y  d o w ó d  p r a w d y ,  a  s ą d  

p r z e z  p r z e s ł u c h a n i e  l i c z n y c h  ś w i a d k ó w  

s t w i e r d z i ł  n a s t ę p u j ą c e  f a k t a :

D i d u r  z n ę c a ł  s i ę  p o  p r o s t u  n a d  d z i e ć m i  

s z k o l n e m i ,  k a t u j ą c  j e  w  s t r a s z n y  s p o s ó b .  W i e l e  

d z i e c i  z o s t a ł o  t a k  s i l n i e  p o b i t y c h  p r z e z  D i d u r a ,  

ż e  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  o b ł o ż n i e  c h o r o w a ł y .  S t w i e r ­

d z i l i  t o  ś w i a d k o w i e :  K i r y ł o ,  K i n a s z ,  B u r a k ,  P o ­

p o w i c z  i  w .  i n .

N a d t o  w y s z ł y  n a  t e j  r o z p r a w i e  n a  j a w  s k a n ­

d a l i c z n e  p o  p r o s t u  r z e c z y .  M i a n o w i c i e  l i c z n i  

ś w i a d k o w i e  p o d  p r z y s i ę g ą  s t w i e r d z i l i ,  ż e  D i d u r  

z a p r o w a d z i ł  w  s z k o l e  p r a w d z i w y  

h a r e m ,  n i e k o n c e s y o n o w a n y ,  a l e  d ł u g i  c z a s  t o ­

l e r o w a n y  d o m  p u b l i c z n y .  W i e c z o r a m i  s c h o ­

d z i l i  s i ę  t a m  p a r o b c z a k i  i  d z i e w c z ę t a  w  t a k i e j  

l i c z b i e ,  b y  k a ż d y  „ m i a ł  p a r ę “ . N a s t ę p n i e  r o z ­

p o c z y n a ł y  s i ę  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  D i d u r a  p r a ­

w d z i w e  o r g i e ,  k t ó r y c h  p r z e b i e g  n i e  n a d a j e  s i ę  

d o  p u b l i c z n e g o  o p i s u .

O r g i e  t r w a ł y  n i e r a z  c a ł ą  n o c ;  n a s t ę p n i e  m u ­

s i e l i  p a r o b c y  z a  d a r m o  p r a c o w a ć  u Didura z a  

t o ,  ż e  u r z ą d z a ł  im t a k i e  „ z a b a w y “ . W s z y s t k o  

t o  o d b y w a ł o  s i ę  w  s a l i  s z k o l n e j ,  j a k  t o  l i c z n i  

ś w i a d k o w i e  s t w i e r d z i l i ;  n a d t o  M a r y a  K r y ż y k  

z e z n a ł a ,  ż e  D i d u r  w  o c z a c h  w s z y s t k i c h  d z i e c i  

s z k o l n y c h  o b n a ż y ł  j ą  w  b e z w s t y d n y  s p o s ó b .  

P o d o b n y c h  f a k t ó w  b y ł o  m n ó s t w o ;  l u d z i e  s k a r ­

ż y l i  s i ę ,  ż e  D i d u r  d e m o r a l i z u j e  d z i e w c z ę t a  w  c a ­

ł e j  w s i .

W ł o ś c i a n i n  A n d r z e j  H n a t i ó w  z e z n a ł ,  ż e  p e ­

w n e g o  d n i a  w i e c z o r e m  w y r w a ł  d z i e w c z y n ę  M a -  

r y ę  T a r n a w s k ą  z  r ą k  D i d u r a .  D i d u r  c i ą g n ą ł  j ą  

g w a ł t e m  d o  s i e b i e ,  a  p o m a g a ł  m u  w  t e m . . .  

w a c h m i s t r z  ż a n d a r m e r y i .  O b a j  b y l i  p o d p i c i .  

D z i e w c z y n a  k r z y c z a ł a  i  p ł a k a ł a ,  d o p i e r o  ś w i a ­

d e k  j ą  u w o l n i ł .

N a  p o d s t a w i e  t y c h  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  s ą d  p o ­

w i a t o w y  w  S k o l e m  u z n a ł  d o w ó d  p r a w d y  z a  

z u p e ł n i e  p r z e p r o w a d z o n y  i  u w o l n i ł  

o s k a r ż o n y c h  p r z e z  D i d u r a  o  „ o b r a z ę  c z c i "  w ł o ­

ś c i a n  o d  w s z e l k i e j  w i n y  i k a r y .

D i d u r ,  s ą d z ą c ,  ż e  j e m u ,  j a k o  a g i t a t o r o w i  k o ­

m i t e t u  c e n t r a l n e g o  w s z y s t k o  u c h o d z i ,  m i a ł  n a  

t y l e  b e z c z e l n o ś c i ,  i ż  w n i ó s ł  p r z e c i w  t e m u  w y ­

r o k o w i  o d w o ł a n i e .  W s k u t e k  t e g o  o d b y ł a  s i ę  

r o z p r a w a  a p e l a c y j n a  p r z e d  c k .  s ą d e m  o b w o d o ­

w y m  w  S t r y j u ,  k t ó r y  w y r o k i e m  z  d n i a  1 6  s i e r ­
p n i a  l e .  4 9 2 / 0 2 z a t w i e r d z i ł  w y r o k  p i e r ­

w s z e j  i n s t a n c y i  i  o d w o ł a n i e  D i d u r a  o d ­

r z u c i ł .

E p i l o g  t e j  r o z p r a w y  a p e l a c y j n e j  b y ł  n a d e r  

s m u t n y .  D i d u r  z a s ą d z o n y  p r z e z  o b i e  i n s t a n c y e ,

p o s t a n o w i ł  z m a r t w i e n i e  s w e  z a t o p i ć  w  t r u n k u .  

S p o t k a w s z y  p o  d r o d z e  ż a n d a r m a  S k o w r o n k a ,  p i ł  

z  n i m  w  S t r y j u ,  n a s t ę p n i e  o b a j  u d a l i  s i ę  d o  

Ż u t y n i a  P o  d r o d z e  w s t ą p i l i  d o  k a r c z m y  w  B r a t -  

k o w c a c h  i t u  r o z e g r a ł  s i ę  d r a m a t .  M i a n o w i c i e  

ż a n d a r m  S k o w r o n e k  p o  p i j a n e m u  s t r z e l i ł  d o  

k a r c z m a r z a  i p o ł o ż y ł  g o  t r u p e m .  ( D o n o s i l i ś m y  

o  t e m  o b s z e r n i e  w e  w ł a ś c i w y m  c z a s i e .  R ed .).
A n t o n i  D i d u r  j e s t  o b e c n i e  n a u c z y c i e m  w  Ż u -  

t y n i e  —  w  t y m  s a m y m  p o w i e c i e ,  n a  p o s a ­

d z i e  o  w i e l e  l e p s z e j ,  j a k  p r z y s t o i  c z ł o ­

w i e k o w i  „ z a s ł u ż o n e m u '1. . .

U d o w o d n i o n e  D i d u r o w i  z b r o d n i e  n i e  z a s z k o ­

d z i ł y  m u  w c a l e .  N i e  t y l k o  n i e  w y t o c z o n o  

m u  ś l e d z t w a ,  a l e  n a w e t  d a n o  m u  l e ­

p s z ą  p o s a d ę .

W a r t o  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  z a s t a n o w i ć  s i ę  

n a d  t e m ,  i l u  t o  n a u c z y c i e l i  j e s t  p r z e r z u c a ­

n y c h  z  m i e j s c a  n a  m i e j s c e  l u b  z u p e ł n i e  

p o z b a w i o n y c h  p o s a d y  z a  t o  t y l k o ,  ż e  

p o d e j r z y w a n o  i c h  o  s p r z y j a n i e  r u c h o w i  

l u d o w e  m u!...

K R O N I K A .
K a len d arzyk  historyczny. 5 września. 1869. 

Kongres Międzynarodówki w Bazylei. — 1870. Na­
poleon III. jeńcem w Wilhelmshohe. — 1894. Strejk 
20 tysięcy krawców w Nowym Jorku. — 1897. Ma- 
nifestacya pokojowa robotników czeskich w Pradze. — 
1900. „Naprzód" odkrywa szwindel klerykalny z „cu- 
downemi bibułkami Matki boskiej". — 1901. Wybory 
do sejmu galicyjskiego z kuryi wiejskiej.

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie .
Piątek: „Chwast", komedya w 3 aktach J .  Blizió- 

skiego (po raz 5).
Sobota: „Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach we­

dług noweli A. H. 8avage’a (po raz 30).
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 

historyczny w 7 odsłonach.
Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Obrona

Częstochowy", dram. łii3t. w 7 odsł. z prol. przez 
Juliana z Poradowa (po raz 13). — Ceny miejsc 
zniżone.

Poniedziałek o godz. 7 lj.l wieczór: „Ksiądz Marek", 
poemat dram. w 5 obrazach Jul Słowackiego (po 
raz 10).

T eatr lu d ow y w  K rak ow ie .
Sobota: „Dramat lepianki" czyli „Tragedya strejku".
Niedziela po południu: „Dom waryatów". — Wie­

czorem: „Wicek i Wacek".

Przepełnianie w  szkołach. C e l e m  p o ł o w i ­

c z n e g o  z a p o b i e ż e n i a  s m u t n y m  d l a  r o d z i c ó w  n a ­

s t ę p s t w o m  n i e s ł y c h a n e g o  p r z e p e ł n i e n i a  w  g i m n a ­

z y a c h  k r a k o w s k i c h ,  o d b y ł a  s i ę  w e  ś r o d ę  p o d  

p r z e w o d n i c t w e m  i n s p e k t o r a  k r a j o w e g o  d r a  G e r -  

m a n a ,  k o n f e r e n c y a  d y r e k t o r ó w  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  

ś r e d n i c h  w  K r a k o w i e .  K o n f e r e n c y a  p o s t a n o w i ł a  

n i e  d z i e l i ć  s z ó s t e j  k l a s y  w  g i m n a z y u m  J a c k a ,  

j a k  t o  p o c z ą t k o w o  z a m i e r z a n o ,  l e c z  u s u n ą ć  (? )  

p r z e p e ł n i e n i e  p r z e z  u t w o r z e n i e  p r z y  t e m  g i m n ?  - 

z y u m  p i ą t e g o  o d d z i a ł u  p i e r w s z e j  k l a s y .  U c z n i o w i e ,  

k t ó r y c h  d o t ą d  z  p o w o d u  p r z e p e ł n i e n i a  n i e  p r z y ­

j ę t o  d o  ż a d n e g o  z  g i m n a z y ó w  k r a k o w s k i c h ,  

p r z y j ę c i  b ę d ą  w  p i ą t y m  o d d z i a l e  I  k l a s y  w  g i ­

m n a z y u m  J a c k a .

C h a r a k t e r y s t y c z n y  d l a  G a l i c y i  b r a k  s z k ó .  i 

s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h  p o w o d u j e  p r z e p e ł n i e n i e  w  

s z k o ł a c h  w  c a ł y m  k r a j u .  W e  L w o w i e  d o  ż e ń ­

s k i e g o  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  p r z y  u l .  

S a k r a m e n t e k  z e  1 8 3  k a n d y d a t e k ,  k t ó r e  d o m a ­

g a ł y  s i ę  p r z y j ę c i a ,  p r z y j ę t o  z a l e d w i e  5 8  k a n ­

d y d a t e k ,  r e s z t a  t j .  1 2 5  m u s i  p o ż e g n a ć  s i ę  z  

s t u d y a m i  s e m i n a r y a l n e m i !  D o  ó s m e j  k l a s y  l w o ­

w s k i e j  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e j  k r ó l .  J a d w i g i  z g ł o ­

s i ł o  s i ę  p r z e s z ł o  2 0 0  u c z e n i c ,  z  k t ó r y c h  p r z y ­

j ę t o  t y l k o  4 5 ;  d l a  r e s z t y  n i e  s t a r c z y ł o  m i e j s c !

Ruch ludności w Krakowie w  d r u g i m  k w a r ­

t a l e  b i e ż ą c e g o  r o k u  p r z e d s t a w i a ł  s i ę  w  n a s t ę ­

p u j ą c y  s p o s ó b : L i c z b a  l u d n o ś c i  K r a k o ­

w a  w  p o ł o w i e  r o k u  w y n o s i ł a  9 4 . 0 5 7 ,  z  c z e g o  

n a  m ę ż c z y z n  w y p a d a  4 6 . 3 0 6  ( 6 . 0 4 9  w o j s k o w y c h ) ,  

n a  k o b i e t y  4 7 . 7 5 1 .  M a ł ż e ń s t w  w  t y m  o k r e ­

s i e  c z a s u  b y ł o  1 8 7 ,  a  m i a n o w i e  w  k w i e t n i u  6 2 ,  

w  m a j u  7 3 ,  w  c z e r w c u  5 2 .  U r o d z e ń  b y ł o  o g ó ­

ł e m  8 3 3 .  N i e m o w l ą t  p łc i_  m ę s k i e j  u r o d z i ł o  s i ę  

4 4 0 ,  p ł c i  ż e ń s k i e j  3 9 3 .  Ż y w o  u r o d z o n y c h  b y ł o  

8 1 3 ,  n i e ż y w o  2 0 .  N i e m o w l ą t  ś l u b n y c h  b y ł o  5 2 1 ,  

n i e ś l u b n y c h  3 0 6 .  Z m a r ł o  8 3 9  o s ó b ,  a  m i a n o  

w i c i e  4 3 5  m ę ż c z y z n  i  4 0 4  k o b i e t .  W  k w i e t n i u  

z m a r ł o  2 7 9  o s ó b ,  w  m a j u  2 9 4 ,  w  c z e r w c u  2 6 6 .  

W e d ł u g  s t a n u  z m a r ł o  4 9 8  b e z ż e n n y c h ,  2 0 0  m a ł ­

ż o n k ó w ,  1 2 4  o w d o w i a ł y c h  i  1 7  n i e w i a d o m e g o  

s t a n u .  G ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  ś m i e r c i  j e s t  g r u ź l i c a ,  

n a  k t ó r ą  z m a r ł o  1 7 5  o s ó b ;  n a  z a p a l e n i e  p ł u c  

z m a r ł o  1 4 5  o s ó b ,  n a  w a d y  s e r c a  8 4 ,  n a  n o w o ­

t w o r y  4 7 .  W y p a d k ó w  ś m i e r c i  p r z y p a d k o w e j  

b y ł o  9 ,  s a m o b ó j s t w  8 .  W  s z p i t a l a c h  z m a r ł o  3 9 2  

o s ó b ,  w  s z p i t a l u  w o j s k o w y m  9 .

Metropolita Szeptycki o stosunku Rusinów 
do Rzymu. „ D i ł o 11 o g ł a s z a  ł i s t  p a s t e r s k i ,  w y d a ­

n y  d o  R u s i n ó w  p r z e z  m e t r o p o l i t ę  S z e p t y c k i e g o  

w  s p r a w i e  s t o s u n k u  c e r k w i  r u s k i e j  d o  R z y m u .

L i s t  z a z n a c z a  n a  w s t ę p i e ,  ż e  s p o w o d o w a n y  

z o s t a ł  k o n f l i k t e m  R u s i n ó w  a m e r y k a ń s k i c h  z  R z y ­

m e m .  N a s t ę p n i e  d z i e l i  s i ę  o n  n a  d w i e  c z ę ś c i .  

W  p i e r w s z e j ,  o g ł o s z o n e j  w  ś r o d o w y m  n u m e ­

r z e  „ D i ł a “  w y j a ś n i a  m e t r o p o l i t a  s t o s u n e k  R u s i ­

n ó w  g a l i c y j s k i c h  d o  k u r y i  r z y m s k i e j ,  z a ­

z n a c z a j ą c ,  i ż  R u s i n i  w  G a l i c y i  n i e  m a j ą  p o t r z e ­

b y  d ą ż y ć  d o  z m i a n y  o b e c n e g o  s t a n u .

D r u g a  c z ę ś ć  l i s t u ,  k t ó r e j  o p u b l i k o w a n i e  z a ­

p o w i a d a  „ D i ł o " '  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e  t r a k t o ­

w a ć  b ę d z i e  o  s t a n o w i s k u  R u s i n ó w  a m e r y k a ń ­

s k i c h  w o b e c  W a t y k a n u .

Po 47-dniowym areszcie  śledczym z o s t a ł  

t o w .  B  r  o  j  d  e  w T a r n o p o l u  d n i a  1  b m .  w y p u ­

s z c z o n y  n a  w o l n ą  s t o p ę  z a  k a u c y ą  w  k w o c i e  

t y s i ą c a  k o r o n ,  k t ó r ą  z ł o ż y ł  z a  n i e g o  b r a t .  W s k u ­

t e k  t a k  d ł u g i e g o  a r e s z t u  ś l e d c z e g o  t o w .  B r o j d e

u t r a c i ł  p o s a d ę .  J e s t  o n  o s k a r ż o n y  o  z b r o d n i ę  

g w a ł t u  p u b l i c z n e g o  z  §  8 1  i  o  p r z e k r o c z e n i e  

o b r a z y  w ł a d z y  z  §  3 1 2  u .  k .  C z y n ó w  t y c h  

m i a ł  s i ę  w r z e k o m o  d o p u ś c i ć  w  c z a s i e  s t r e j k u  

c h ł o p s k i e g o  w  p o w i e c i e  t a r n o p o l s k i m .

Z  Rzeszowa p i s z ą  n a m :  Z w o ł a n y  t u  p r z e z  

k i l k u  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n y c h  a k a d e m i k ó w  

n a  n i e d z i e l ę  3 1  s i e r p n i a  w i e c  T o w .  o ś w i a t y  l u ­

d o w e j  w y p a d ł  n ę d z n i e .  K i l k a  s p o k r e w n i o n y c h  

i  z a p r z y j a ź n i o n y c h  z e  z w o ł u j ą c y m i  r o d z i n ,  k i l k u ­

n a s t u  a k a d e m i k ó w  i  s t u d e n t ó w  i  k i l k u n a s t u  t o ­

w a r z y s z ó w  s k ł a d a ł o  c a ł ą  p u b l i c z n o ś ć .  M d ł y  i  p o ­

w i e r z c h o w n y  r e f e r a t  a k a d .  P r ó s z y ń s k i e g o ,  p r z e d ­

s t a w i a j ą c y  d z i a ł a l n o ś ć  t o w a r z y s t w a  n i e  p o t r a f i ł  

n i k o g o  z a g r z a ć ,  a n i  p o b u d z i ć  d o  d y s k u s y i .

T o  t e ż  c a ł ą  „ d y s k u s y ę 1'  z a p e ł n i ł y  m g l i s t e  i  

n i e z r o z u m i a ł e  u w a g i  i n n e g o  z e  z w o ł u j ą c y c h ,  d o ­

t y c z ą c e  s p o s o b u  o ż y w i e n i a  K o ł a  m i e j s c o w - e g o  w  

R z e s z o w i e ,  k t ó r e  w ł a ś c i w i e  n i e  i s t n i e j e .

Z a  r e z o l u c y ą ,  w z y w a j ą c ą  d o  p o p i e r a n i a  T o ­

w a r z y s t w a ,  p o d n i o s ł o  s i ę  z a l e d w i e  k i l k a  r ą k ,  

a  p o n i e w a ż  n i k t  n i e  g ł o s o w a ł  p r z e c i w ,  w i ę c  

p r z e w o d n i c z ą c y  a d w .  d r .  K r o g u l s k i  o g ł o s i ł  j e ­

d n o m y ś l n e  p r z y j ę c i e  r e z o l u c y i .

N a w e t  t a k  , . l o j a l n y a  w i e c  n i e  z d o ł a ł  z b u d z i ć  

n a s z e j  k o ł t u n e r y i  z e  s n u  w s t r ę t n e j  a p a t y i  w o b e c  

s p r a w  p u b l i c z n y c h .

Biednemu zawsze w iatr  w oczy. W  n o c y  

z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę  s p a l i ł o  s i ę  w  B a k o ń c z y -  

c a c h  p o d  P r z e m y ś l e m  s c h r o n i s k o  ż e b r a k ó w  b e z ­

d o m n y c h ,  k r y j ą c e  s i ę  w  n a p ó ł  z a w a l o n y c h  s z o ­

p a c h  k s .  L u b o m i r s k i e g o .  O g i e ń  p o w s t a ł  z  n i e ­

o s t r o ż n o ś c i ,  w y w o ł a n e j  r z u c o n y m  n i e d o g a s ł y m  

c y g a r e m .  N a  o g n i u  w y s z e d ł  n a j l e p i e j  k s .  L u b o ­

m i r s k i ,  3zopy bowiem b y ł y  z a a s e k u r o w a n e ,  a  

n i e  p r z e d s t a w i a ł y  d l a  d w o r u  ż a d n e j  w a r t o ś c i .

Przyczyna pożaru w Strupkowie. Z  o t t y n i i  

d o n o s z ą  n a m  : P o ż a r ,  k t ó r y  w  u b i e g ł y m  t y g o d u i u  

z n i s z c z y ł  w  S t r u p k o w i e  1 0  b u d y n k ó w ,  p o d ł o ż o ­

n y  b y ł  p r z e z  j e d n e g o  z  m i e j s c o w y c h  g o s p o d a r z y ,  

p r a g n ą c e g o  w  t e n  s p o s ó b  z e m ś c i ć  s i ę  n a  k a r ­

c z m a r z u .  G o s p o d a r z  ó w  w i n i e n  b y ł  m i a n o w i c i e  

k a r c z m a r z o w i  6  k o r o n .  Z m u s z o n y  p r z e z  k a r ­

c z m a r z a  d o  z a p ł a t y  d ł u g u ,  k t ó r y  s a m  k w e s t y o -  

n o w a ł ,  z  z e m s t y  p o d p a l i ł  d o m  k a r c z m a r z a ,  s k ą d  

o g i e ń  r o z s z e r z y ł  s i ę ,  n i s z c z ą c  s ą s i e d u i e  g o s p o ­

d a r s t w a .

Ograniczenie zniżek kolejowych dia urzę­
dników państwowych. W s z y s c y  n i e z a p r z y s i ę -  

ż e n i  p r a k t y k a n c i  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  z o s t a l i  u -  

w i a d o m i e n i  z a p o m o c ą  o k ó l n i k a ,  ż e  z  d n i e m  1 

w r z e ś n i a  b .  r .  z o s t a ł y  i m ,  j a k  r ó w n i e ż  i  n i e z a -  

p r z y s i ę ż o n y m  a u s k u l t a n t o m  s ą d o w y m ,  c o f n i ę t e  u -  

d z i e l a n e  im d o t y c h c z a s  z n i ż k i  n a  k o l e j a c h  i p a ­

r o w c a c h .

Rezerwiści b o s o .  B u d a p e s z t e ń s k i e  d z i e n n i k i  

d o n o s z ą  z  A r a d u :  R e z e r w i ś c i  z a p a s o w i ,  p o ­

w o ł a n i  d o  ć w i c z e ń  w o j s k o w y c h  p r z y  t u t e j s z y m  

b a t a l i o n i e  h o n w e d ó w ,  p r z e w a ż n i e  w i e ś n i a c y  z  

o k o l i c y ,  s t a w i l i  s i ę  p r a w i e  w s z y s c y  b o s o .  P o ­

n i e w a ż  z a ś  b a t a l i o n  z n a j d u j e  s i ę  o b e c n i e  n a  

m a n e w r a c h ,  a  k l u c z e  o d  m a g a z y n ó w  z a b r a n o  

z  s o b ą ,  p r z e t o  n i e  m o ż n a  b y ł o  d o s t a r c z y ć  r e ­

z e r w i s t o m  o b u w i a .  O n e g d a j  r u s z y l i  c i  r e z e r w i ­

ś c i  b o s o  n a  p l a c  m u s z t r y .  B y ł  t o  m i ł y  w i d o k ,  

p o b u d z a j ą c y  d o  m y ś l e n i a  z a r ó w n o  a u s t r y a c k i c h ,  

j a k  i  w ę g i e r s k i c h  p a t r y o t ó w .

Krwawe manewry. Z  T e m e s z w a r u  n a  W ę ­

g r z e c h  d o n o s z ą ,  ż e  p o d c z a s  m a n e w r ó w  w  L u -  

g o s ,  p r z y  ć w i c z e n i a c h  z  b r o n i  p a l n e j ,  p i ę t n a ­

s t u  ż o ł n i e r z y  h o n w e d ó w  z o s t a ł o  b ą d ź  z a b i ­

t y c h ,  b ą d ź  t e ż  c i ę ż k o  r a n n y c h .  T r z y ­

d z i e s t u  l u d z i  d o t k n i ę t y c h  z o s t a ł o  u d a r e m  

s ł o  n e c z n y m .  P r z e w i e z i o n o  i c h  d o  s z p i t a l a  

w o j s k o w e g o  w  T e m e s z w a r z e .

Aresztowania wśród chłopów w Królestwie.
„ D z i e n n i k  p o z n a ń s k i "  d o n o s i ,  i ż  w  p o w i e c i e  m a ­

k o w s k i m  g u b .  ł o m ż y ń s k i e j  d o k o n a ł a  p o l i c y a  k i l ­

k a d z i e s i ą t  a r e s z t o w a ń  w ś r ó d  c h ł o p ó w  z  p o w o d u  

a b o n o w a n i a  p r z e z  n i c h  p i s m  n i e c e n z u r a l n y c h ,  w  

t e j  l i c z b i e  w y c h o d z ą c e g o  w  K r a k o w i e  „ P o l a k a " .  

O p r ó c z  a r e s z t o w a ń  o d b y w a j ą  s i ę  l i c z n e  r e w i z y e  

i  p r z e s ł u c h a n i a ,  m a j ą c e  n a  c e l u  w y b a d a ć ,  j a k ą  

d r o g ą  o t r z y m u j ą  a b o n e n c i  p o w y ż s z e  p i s m a .  „ D z i e n ­

n i k "  t w i e r d z i ,  i ż  n a c z e l n i k  p o w i a t u  m a k o w s k i e g o  

o t r z y m a ł  p i e r w s z ą  w i a d o m o ś ć  o  r o z p o w s z e c h n i a ­

n i u  „ n i e l e g a l n e j "  p r a s y  w ś r ó d  l u d u  o d  p o l i c y i  

p r u s k i e j .

J e ż e l i  t o  j e s t  p r a w d ą ,  m a m y  n o w y  d o w ó d  s e r ­

d e c z n e j  z a ż y ł o ś c i  p o m i ę d z y  p o l i c j a n t a m i  p a ń s t w  

z a b o r c z y c h .

Cesarz Wilhelm wobec sztuki. D o  p a ń s t w o ­

w e j  d r u k a r n i  n i e m i e c k i e j  p r z y j ę t o  s w e g o  c z a s u  

c a ł y  s z e r e g  m ł o d y c h ,  w y b i t n y c h  a r t y s t ó w ,  p o  

k t ó r y c h  s ł u s z n i e  s i ę  s p o d z i e w a n o ,  ż e  w y d o s k o ­

n a l ą  a r t y s t y c z n ą  c z ę ś ć  s z t u k i  d r u k a r s k i e j .  C e ­

s a r z  W i l h e l m  m a  j e d n a k  s w ó j  s p e c y a l n y  s m a k  

e s t e t y c z n y ,  k t ó r e g o  d o ś ć  l i c z n e  j u ż  d a ł  d w o d y .  

Z  d ą ż e ń  m ł o d y c h  i  w y s o c e  u t a l e n t o w a n y c h  a r t y ­

s t ó w  i  i c h  p r a c  n i e p o s p o l i t y c h ,  n i e  m ó g ł  b y ć  

W i l h e l m  z a d o w o l o n y .  „ N a j w y ż s z e 14 n i e z a d o w o l e ­

n i e  t o  s p o t ę g o w a ł o  s i ę ,  k i e d y  W i l h e l m  u j r z a ł  

p r a c ę  P a n k o k a ,  j e d n e g o  z  n a j z d o l n i e j s z y c h  a r t y ­

s t y c z n y c h  p r a c o w n i k ó w  z  d r u k a r n i  p a ń s t w o w e j ,  

a  m i a n o w i c i e  w i n i e t ę  n a  k a t a l o g u  o d d z i a ł u  n i e ­

m i e c k i e g o  n a  p a r y s k i e j  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j .  C h o ­

c i a ż  p r a s a  z a w o d o w o - t e c h n i c z n a  i  a r t y s t y c z n a  

k r y t y k a  z  n a j w i ę k s z e m  u z a a n i e m  w y r a ż a ł a  s i ę  

o  t e j  w i n f c c i e ,  W i l h e l m  z ż y m a ł  s i ę  i  g r o ź n i e  

s r o ż y ł  j o w i s z o w e  b r w i ,  a  w k o ń c u  n a p ę d z i ł  P a n ­

k o k a .  O b e c n i e  d o n o s z ą  p i s m a  n i e m i e c k i e ,  ż e  

t e n  s a m  l o s  s p o t k a ł  w i e l u  i n n y c h  a r t y s t ó w  z  

d r u k a r n i  p a ń s t w o w e j .

Przeminął zapał. Z  F r i e d r i c h s r u h e  d o n o s z ą ,  

ż e  z a p r z e s t a n o  t a m  p r a c  n a d  p o m n i k i e m  d l a  

B i s m a r k a ,  p o n i e w a ż  b u r s z e  n i e m i e c c y ,  k t ó r z y  

s w e g o  c z a s u  z  t a k i m  z a p a ł e m  z a i n i c y o w a l i  s k ł a d ­

k i  z  o k o l i c z n o ś c i  8 0 - t e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  , 
z n e g o  “  k a n c l e r z a ,  n i e  chcą t e r a z  p o d p i s a n y  

k w o t  u i s z c z a ć .

Zawalenie się wieży wodnej. Z  L i p s k a  ^

n o s z ą ,  ż e  o b o k  z a m k u  S c h o n e f e l d  z a p a d ł a  s i- 

w i e ż a  w o d n a ,  p r z y c z e m  s i e d m  o s ó b  z o s t a ł o  

b i t y c h ,  a  2 0  r a n n y c h .

Nieprawidłowości w Flaryanca. D o w i a d u j 6 

m y  s i ę ,  ż e  w  f i l i i  s t a n i s ł a w o w s k i e j  k r * 

k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p w 

c z e ń  w y k r y t o  n a d u ż y c i a ,  k t ó r e  p o p e ł n i a n o  w  t l  ‘ 

s p o s ó b ,  ż e  w y p ł a c a n o  f i k c y j n e  z u p e ł n i e ,  n i e i s t u ' 6 

j ą c e  s z k o d y  e l e m e n t a r n e .  ,

D o t y c h c z a s  w y k r y t o  1 5  w y p a d k ó w  p o d o b n y 0 

m a l w e r s a c y j .  O  z b y t  ś c i s ł e j  k o n t r o l i  p o d o b u 1 

l i c z n e  n a d u ż y c i a  w  k a ż d y m  r a z i e  n i e  ś w i a d c z ^  

Znowu nie ma s y n a .  „ P r a w i t .  W i e s t n i ^  

d o n o s i ,  ż e  s k u t k i e m  n i e r e g u l a r n e g o  p r z e b i ć  

c i ą ż y  n a s t ą p i ł o  u  c a r o w e j  p o r o n i e n i e .

Ze „Sokoła" k rak ow sk iego. Nauka gi1” 0̂  
styki w „Sokole" rozpoczęła się z nowym rok'c 
szkolnym, t. j od 1 września 1902 i odbywa się 
stępująco: 1. Dla dzieci młodszych do lat 10 (chi0*! 
ców i dziewcząt) we wtorki, czwartki i soboty j 

Qdz. 6—6 wieczorem. Oplata miesięczna dla dzj®. 
członków „Sokoła" 2 K, dla innych 4 K. 2. P, 
dziewcząt wyżej 10 lat w te same dnie od 6—7.̂  
płata dla dzieci członków 1 K  SO h, 'dla innych 3
3. Dla starszych uczniów Towarzystwa (wyżej lat 1 
w poniedziałki, środy i piątki od 6 —7 wieczór8  ̂
Opłata dla dzieci członków 1 K 50 h, dla iQ0-g, 
4 K. Uczniowie szkół średnich opłacają tylko 1 ^
4. Dla pań we wtorki, czwartki i soboty od 
wieczorem. 5. Dla członków Towarzystwa starszy 
w dnie i godziny te same, jak pod 4. 6 Dla czt° • 
ków młodszych w poniedziałki, środy i piątki 0 
7 1li—8l/4 wieczorem 7. Dla członków z kół nanił,c 
wych w dnie te same od 9l/3—10‘/2 wieczorem.

(Krzysztofory — Krakó^j
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austr^ 
fabryki Potraf z mechaniką angielską po 5<> 
wiedeńską po 300 złr.

Dyrektor Banks galicyjskiej
dla handlu i przemy sł**

na urlopie.
Od dłuższego już czasu kursują coraz  ̂

dziwniejsze wieści o interesach Banku gal1 
cyjskiego dla handlu i przemysłu, który na' 
zwiemy krótko „Bankiem hr. Potockiego"• 

Skandaliczna sprawa likwidacyi zbanki^' 
towanego „Banku kredytowego galicyjskiego ■ 
geszefty z kopalniami w Borysławiu, spra^  
zrujnowania państwa R a y s k i c h  i p o d o b f l 1 

dawały zawsze wiele do myślenia.
Opowiadają sobie, że buchalter p. A n t  ^ 

n i e w i c z nie chciał niedawno podpisać Ł>*' 
lansu filii Banku we Lwowie, a gdy \vil 
szcie podpisał, podziękował za posadę...

Ale koroną tych wszystkich dziwnych 
w ów “ jest postępek znanego aferzysty i al?1 
tatora „chrześcijańsko-socyalnego11 (sic !), i1 
L e s z k a  P r u s  W i ś n i e w s k i e g o ,  jedi’*e 
go z dyrektorów Banku hr. Potockiego.

W mieście wyraźnie opowiadają, że w  
regu „nieprawidłowości" obciążył swój i p® 
krewny swemu k r e d y t  w B a n k u  L 
w y s o k o ś c i  500.000 k o r o n ,  poczem 11 
dał się, czy też m u s i a ł  się udać na urlop'1 

W Banku zostawił na pokrycie tej suiw 
tajemniczą kopertę, której, wedle jego prośW' 
nie miano na razie otwierać. Gdy ją jedn3* 
otwarto, znaleziono między innymi weks 
„niepewne1', których natury na razie nie cliL‘ 
my oznaczać.

Na trop całej sumy wpadł dyrektor P 
wnej finansowej instytucyi ‘ dopiero po u1 1 
zolnej kontroli ksiąg. _ ,r

Kredyty te miał sobie udzielać pan OJ 
rektor zazwyczaj w nieobecności drugiego o, 
rektora p. M o r e l o w s k i e g o ,  o czem op 
wiadają dość zabawne historyę. . j

Mówią także o tem, że nie tak dawno J 
wstrzymał podobno protest pewnego wek5' 
u notaryusza dla ratowania się zapewne.

Figura owego p. Leszka Prus W iśniewski 
go w  instytucyi takiej, jak Bank hr. 
ckiego, była bardzo dla Galicyi typową. A , 
rzysta szlachecki rzucał się na najprzeróżo1 
sze interesy, a głównie na najbrudniejsi^ 
d z i e r ż a w ę  p r o p i n a c y i .  Ponieważ 
stępował jako gorliwy antysemita, więc che'11 
swoje geszefta otaczać jeszcze „ob yw ateli^  
aureolą. W rezultacie p r z e p ł a c a ł  czy^“, 
dzierżawny i szedł do bankructwa. Od sv  ̂
go banku kupił na raty T e n c z y n e k ,

j  " -10-10-----    . gik
typ „industrierittera“, czerpiącego swe , 
z blagi i najnowszej demagogii, na której , 
szczęście pokręcili karki tacy „ przem ysłow ej, 
jak Ehrenberg, Lewicki lub Szkaradek, że 
ko blizkie nam w czasie przykłady " 
źiniemy. 0,

Bank hr, Potockiego ma, jak wiadoi■ 
najkorzystniejszy s t a t u t  jeszcze z dawny 
„dobrych11 czasów i dzięki temu po różw.^ 
katastrofach, w które historya jego obfit J u 
nie upadł tak nagłe, jak tyle innych banK 
siedzib złodziei w Galicyi. . $

Spodziewamy się, że teraz hr. Potocki) V j, 
wielomilionowy pokryje straty, które W) p  
kną z dyrektorskich „operacyju p- i-‘eS"



Prusa Wiśniewskiego. Ale dziwnem co naj­
mniej musi się wydawać, że ten sam Bank 
P°djąi się ratowania szalbierstw, popełnia­
nych w Banku kredytowym ks. Sapiehy i 
Cz.Vnił to z takim patosem „ moralności“ i z 
takim bombastem „reform*, że doprawdy i 
Płakać i śmiać się nad najnowszym jego 
• przypadkiem* wypada.

Gdyby nie był instytucyą p u b l i c z n ą ,  
bolałyby nas, ani nie obchodziły straty 

hr. Potockiego; ale ponieważ chodzi także o 
°bronę interesów osób trzecich, uważaliśmy 

stosow ne „finansowe operacye* p. s z a m ­
u l a n a  Leszka Prus W iśniewskiego publi­
cznie omówić.

Telegraf i telefon.
Sąd o Morskie Oko.

Zakopano, 4  w r z e ś n i a .  ( T e l .  „ N a p r z o d u " ) ,  

d z i s i a j ,  p r z y  b a r d z o  p i ę k n e j  p o g o d z i e ,  ® g o d z i ­

w e  7  r a n o  s ą d  r o z j e m c z y  w y r u s z y ł  n a d  M o r s k i e  

O k o .  C a ł e  s c h r o n i s k o  n a d  M o r s k i e m  O k i e m  n a  

^  d n i  z a r e z e r w o w a n o  w y ł ą c z n i e  d l a  c z ł o n k ó w  

r o z j e m c z e g o  i  d l a  d z i e n n i k a r z y .  W  Z a k o ­

p a n e m  i  o k o l i c y ,  j a k o t e ż  n a d  M o r s k i e m  O k i e m  

P a n u j e  n i e b y w a ł y  r u c l i .  P r a w i e  c a ł e  Z a k o p a n e  

W y r u s z a  n a d  M o r s k i e  O k o .

W c z o r a j  w i e c z ó r  p p .  W i n k l e r ,  T c h ó r z n i c k i ,  

L e h o c z k y  i  B e c k e r  o d b y l i  d ł u ż s z ą  n a r a d ę  p o ­
u f n ą .

P roces  o stre jk  chłopski w powiecie 
lwowskim.

Lwów, 4  w r z e ś n i a .  N a  d z i s i e j s z e j  r o z p r a w i e  

P r z e s ł u c h i w a n o  ś w i a d k ó w  w  d a l s z y m  c i ą g u .

Ś w i a d e k  M  e  s  s  i  n  g  z e z n a j e ,  ż e  w  k r y t y c z n y m  

C z a s i e  s ł y s z a ł ,  ż e  b ę d z i e  s t r e j k ,  a l e  n i k t  z  n i m  

l i e  p e r t r a k t o w a ł  w  t e j  s p r a w i e .  Ś w i a d e k  w i d z i a ł  

t ł u m  s p ę d z a j ą c y  r o b o t n i k ó w  z  j e g o  p o l a ,  a l e  

S w a ł t ó w  p r z y  t e m  n i e  z a u w a ż y ł .

P r z e w o d n i c z ą c y  p r z e d s t a w i a  s p r z e c z n o ś c i  

M i ę d z y  o b e c n e m i  j e g o  z e z n a n i a m i  a  z e z n a n i a m i  

^  ś l e d z t w i e .

P o d o b n i e  z e z n a j e  j e g o  s y n ,  O z y a s z  M e s s i n g ,  

k t ó r y ,  w e d ł u g  z e z n a n i a  o s k a r ż o n y c h ,  n a m ó w i ł  

1(‘i i  d o  s p ę d z a n i a  r o b o t n i k ó w  z  ł a n ó w  d z i e r ż a w c y  

S a r d e c k i e g o  w  O s t r o w i e .

Z  t e g o  p o w o d u  n a  w n i o s e k  o b r o n y  ś w i a d k a  

O ie  z a p r z y s i ę ż o n o .  P r z e c z y  o n  s t a n o w c z o  j a k o b y  

N a m a w i a ł  d o  s p ę d z a n i a  r o b o t n i k ó w  z  ł a n ó w  B a r -  

d e c k i e g o .

Ś w i a d e k  P  e  k ,  j e d e n  z e  s p ę d z o n y c h  r o b o t n i ­

k ó w ,  z e z n a j e ,  ź e  p r z y  s p ę d z a n i u  n i e  d o p u ­

s z c z a n o  s i ę  ż a d n y c h  g w a ł t ó w .

T a k  s a m o  z e z n a j e  ś w i a d e k  B a  r  d  e  c  k  i  d z i e r ­

ż a w c a .  O p i s u j e  s p ę d z a n i e  j e g o  r o b o t n i k ó w  p r z e z  

7 iW u m “ . W ł a ś c i w i e  n i e  b y ł  t o  t ł u m ,  g d y ż  w t e d y  

p r z y s t ą p i ł  d o  ś w i a d k a  i  d o  r o b o t n i k ó w  j e d e n  

t y l k o  c z ł o w i e k ,  a  i n n i  p o z o s t a l i  z  d a l a  n a  d r o ­

d z e .  C z ł o w i e k  t e n  n a z w i s k i e m  M r a z e k  n a  p y t a ­

c i e  c z e g o  s z u k a  n a  j e g o  l a n i e ,  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  

t o a  n a k a z ,  a b y  s p ę d z i ć  j e g o  r o b o t n i k ó w .  Ś w i a ­

d e k  n i e  w i d z i a ł ,  a b y  k t o  z  t ł u m u  m i a ł  d r ą g  

^  r ę k u .  P o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  n i e  ż ą d a l i  o d  n i e -  

§ °  r o b o t n i c y  a n i  p r z e d ,  a n i  p o  s t r e j k u .  S p ę d z a ł  

1 'o b o t n i k ó w  M r a z e k ,  a l e  n i e  g w a ł t e m ,  l e c z  

S ł o w a m i  „ z a b y r ą j  s i a “ .

Ś w i a d e k  Z a k a ł a  z e z n a j e ,  ż e  n a  ż ą d a n i e  

S p ę d z a j ą c y c h  r o b o t n i k ó w  u s t ą p i ł  z  r o b o t y .

Ś w i a d e k  A n n a  O r a c z  i  E l ż b i e t a  G ó r a l ,  

d z i e w c z ę t a  s p ę d z o n e  z  r o b o t y  u c i e k ł y .

Ś w i a d e k  K m e t  k o s i ł  r a z e m  z  i n n y m i  ł ą k ę  

d w o r s k ą ,  a  n a  ż ą d a n i e  s t r e j k u j ą c y c h  z  r o b o t y  

^ S t ą p i ł ,  b o  s i ę  b a ł ,  ż e  „ m o ż e  p r z y j ś ć  d o  b i t k i u .

Ś w i a d e k  N a h i r n y  z e z n a j e ,  ż e  u s t ą p i ł  z  r o b o t y  

d o b r o w o l n i e ,  n i e  c h c ą c  p s u ć  s t r e j k u j ą c y m  

^ a  p i e r w s z y  g ł o s  w e z w a n i a .

Ś w i a d e k  H o r y ń ,  t a k ż e  z  i n n e j  w s i ,  k o s i ł  t r a -  

i  u s t ą p i ł  w e z w a n y  p r z e z  s p ę d z a j ą c y c h  r o ­

b o t n i k ó w ,  n i e  m o ż n a  s i ę  b y ł o  i m  s p r z e c i w i a ć ,  

S d y ż  b y ł o  i c h  b a r d z o  d u ż o .

Ś w i a d e k  D i u t k a  j e s t  z d a n i a ,  ż e  g d y b y  k o s i a ­

r z e  b y l i  n i e  u s t ą p i l i ,  m o g ł o b y  b y ł o  p r z y j ś ć  d o

b ó j k i .

Ś w i a d e k  S ł a b i c k i ,  k o s i a r z ,  u s t ą p i ł  z  r o b o t y ,  

S d y ż  s ł y s z a ł  g r o ź b y :  „ U s t ą p c i e  s i ę  z  r o b o t y ,

d o s t a n i e c i e " .  M ó w i ł  t o  o s k a r ż o n y  J a n  K r y s a .

Ś w i a d k o w i e  A n d r u c h  i  O n u f r y  K r y s o w i e  i  M i ­

k o ł a j  B o r o w i c k i  o p o w i a d a j ą  m a ł o  z n a c z n e  s z c z e ­

g ó ł y  s p ę d z a n i a  k o s i a r z y  z  d w o r s k i e j  ł ą k i  t r z y  

d n i  p o  p i e r w s z y c h  z a j ś c i a c h .

W a c h m i s t r z  ż a n d a r m e r y i  D e j  m a k  i  p l u t o ­

n o w y  S c h m i d t  o p i s u j ą  z a j ś c i a  z u p e ł n i e  t a k ,  
>la k  a k t  o s k a r ż e n i a .

O  g o d z i n i e  2  p o  p o ł u d n i u  o d r o c z y ł  p r z e w o ­

d n i c z ą c y  r o z p r a w ę  d o  j u t r a  d o  g o d z .  9  r a n o .

dyrektor lwowskiej rzeźni miejskiej zabójcą.
Lwów, 4  w r z e ś n i a .  P o  o d c z y t a n i u  a k t u  o s k a r -  

“ n i a  p r z e s ł u c h a n o  o s k a r ż o n e g o ,  k t ó r y  z e z n a j e ,  

'/Ą' b a r d z o  c z ę s t o  s ł y s z a ł  z  u s t  r z e ż n i k ó w  r o z ­

m a i t e  g r o ź b y  p o d  j e g o  a d r e s e m ,  k t ó r e  g o  n a -  

P e ł n i a ł y  o b a w ą  o  ż y c i e .  G d y  r a z u  j e d n e g o  k t o ś  

^  n o c y  p r z y s t a w i ł  d o  o k n a  j e g o  m i e s z k a n i a  

f a b i n ę ,  o s k a r ż o n y  p o w o d o w a n y  o s t r o ż n o ś c i ą  k u -  

s o b i e  r e w o l w e r .  O p i s u j e  n a s t ę p n i e  s a m  f a k t  

, P o d n o s i  n a  s w o j ą  o b r o n ę ,  ż e  m i a ł  w ó w c z a s ,  

^  t o  m ó w i ą ,  d u s z ę  n a  r a m i e n i u ,  d r ż a ł  n a  c a -  

e rr> c i e l e  i  n i e  z d a w a ł  s o b i e  s p r a w y  z  t e g o ,  c o  

' s y n i .  W i d z i a ł  t y l k o  p r z e d  s o b ą  n a p a s t n i k a  i  

j ^ y p o m n i a ł y  m u  s i ę  g r o ź b y ,  j a k i e  n i e j e d n o k r o ­

tn e  z  j e g o  u s t  w y c h o d z i ł y .

Z e z n a j e ,  ż e  w  k r y t y c z n e j  c h w i l i  z d a w a ł o  m u  

ż e  W a l u s z e w s k i  i  T y m c i o  i d ą  w p r o s t  n a  
Alego.

Przesłuchano dalej świadków. Świadek Sro­
kowski słyszał ,,pogróżki" rzeżników, niezado­
wolonych z rządów Gottlieba.

Świadek Paclie, olicyał magistratu, zeznaje po­
dobnie. Słyszał o tych pogróżkach agent policyi 
Spang.

Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań 
dozorcy rzeźni Mullera i rektora akademii we­
terynaryjnej Szpilmana.

Po odczytaniu całego szeregu aktów magi­
strackich i aktów sądowych, z których okazuje 
się, że kilku rzeżników było już karanych za 
obelgi miotane na Gottlieba. Przesłuchano je ­
szcze świadka Katarzynę Rosner, która zeznaje, 
że Gottlieb pozostawał w ustawicznym strachu.

Świadek Balik, handlarz bydła podaje, że 
rozmawiając raz o stosunkach w rzeźni ze śp. 
Waluszewskim, słyszał od niego słowa „wszyst­
kiemu winien ten... Gottlieb, skoro mu rzeżnicy 
nie dojechali, to ja mu dojadę, wpakuję kiedy 
w niego widły“.

Świadek Brenner potwierdza zeznania poprze­
dniego świadka.

Na tem odroczono rozprawę do godziny 4  

po południu.
Kronika lwowska.

Lwów, 4 września. Zmarł tu Józef C z a r ­
k o w s k i ,  emerytowany radca szkolny i dy­
rektor szkoły realnej w Stanisławowie, w 73 
roku życia.

Lwów, 4 września. Policya tutejsza wy­
kryła w  tych dniach sprawców zabójstwa, 
dokonanego w  dniu 26 grudnia 1900 r. na 
osobie żołnierza 19 pułku obrony krajowej, 
W ładysława Grossa. Są nimi Antoni i Szy­
mon Klikunowie. Jakkolwiek wszelkie poszlaki 
przeciw nim przemawiają, oskarżeni wypie­
rają się dokonania zarzuconego im czynu.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Budapeszt, 4  września. Węg. biuro koresp. 

donosi o ogłoszeniu sądów doraźnych w Za­
grzebiu.

Budapeszt, 4  września. Węg. biuro koresp. 
donosi z Zagrzebia: W Vrabcach pod Zagrze­
biem napadnięto na sklep kupca serbskiego Mi- 
lenfuicsa. Gdy żandarmi wezwali tłum do ro­
zejścia się, rzucano na nich kamieniami i od­
dano strzały rewolwerowe. Żandarmi dali salwę 
do tłumu, przyezem jeden z demonstrantów padł 
trupem na miejscu. Tłum rozprószył się, unosząc 
ze sobą rannych. Onegdajszej nocy policya i woj­
sko rozprószyły wielki tłum w ulicy Save. Are­
sztowano przytem 18 osób, znaleziono przy nich 
rozmaite przedmioty, zrabowane w sklepach. 
Wczoraj w południe w górnej części ul. Illika 
przybrano domy kroackie chorągwiami trójkolo- 
rowemi, celem odróżnienia ich od domów serb­
skich. Policya zarządziła po południu zdjęcie 
tych odznaczeń. Wszystkie linie komunikacyjne, 
jakoteż wszystkie większe budynki zagrożone, 
obsadzono wojskiem.

Po południu przybyły z Karlstadu 3 batalio­
ny 16 p. p.; wszystkie opozycyjne dzienniki z 
powodu tendencyjnych opisów wypadków w no­
cy z poniedziałku na wtorek, jakoteż skutkiem 
ataków na polieyę skonfiskowano. Dziennik 
„Srbobran" zawiesił na razie wydawnictwo. Za­
stosowanie sądów doraźnych ma miejsce za 
zbrodnie, zbiegowiska, mordu, rabunku, podpa­
lenia, gwałtu publicznego i w wypadkach zło­
śliwego uszkodzenia cudzej własności w całym 
obrębie miasta Zagrzebia i w gminie Spanjevec 
w powiecie zagrzebskim. O godz. 4  po połu­
dniu ogłoszono plakatami sądy doraźne. Tłum 
gromadzi się przed plakatami i po większej czę­
ści wyraża zadowolenie z powodn energicznego 
stłumienia niepokojów.

Budapeszt. 4 września. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi z Zagrzebia : Uwięzienie 
redaktora Persiesa i przywódcy socyalno-chrze- 
ściańskiej partyi Sirovatka wywołało wielkie 
wzburzenie wśród ekscedentów.

Tłum chciał przemocą uwolnić uwięzionych, 
zapobiegła jednak temu policya i kompania pie­
choty, wysłana na miejsce. Właściciele domów 
w obwodzie miasta otrzymali pogróżki, że dzi­
siejszej nocy planowany jest napad na te do­
my. Tyczy się to także niektórych i nie serb­
skich właścicieli domów. t

Zagrzeb, 4  września. Witas zmarł wczoraj 
w południe skutkiem odniesionych ran.

Zagrzeb, 4 września. Doniesienie węgierskie­
go biura korespondencyjnego. Zarządzenie są­
dów doraźnych i przybycie trzech batalionów 
piechoty podziałało uspakajająco na tłumy. Mia­
stem przeciągają tłumy. Z wielu miejsc okoli­
cznych donoszą o gromadzeniu się tłumu. Pa­
trole wysłane na miejsce nie potwierdziły je ­
dnak tej wiadomości. Miasto podzielono na trzy 
okręgi policyjne. Do służby bezpieczeństwa po­
wołano także żandarmów. Służba bezpieczeństwa 
wykonywaną jest bardzo surowo. Wiele osób, 
które zrywały plakaty z ogłoszeniem sądów do­
raźnych i jedną osobę z powodu krytyki ogło­
szenia sądów doraźnych, postawiono przed sąd 
doraźny. Ludność zachowuje się spokojnie.

Cesarz Wśiheim w Poznaniu.
Poznań, 4  września. Cesarz i cesarzowa u- 

dali się wczoraj rano na paradę do Ławicy. Ce­
sarz z nowymi sztandarami przejechał przed 
frontem, a następnie wręczył je po krótkiej 
przemowie pułkownikom. Następnie cesarz, ce­
sarzowa, następca tronu i książęta przejechali 
przed frontem.

Poznań, 4 września. Cesarz przyjął wczoraj 
przed objadem generał - gubernatora Warszawy

C z e r t k o w a  i  c i a ł o  o f i c e r s k i e  d w u  s w o i c h  r o s y j ­

s k i c h  p u ł k ó w .  C e s a r z  r o z m a w i a ł  n a j p i e r w  z  p o ­

s z c z e g ó l n y m i  o f i c e r a m i ,  a  n a s t ę p n i e  w y g ł o s i ł  d o  

n i c h  n a s t ę p u j ą c ą  p r z e m o w ę  :

Z a n i m  w a s  p o ż e g n a m ,  m o i  p a n o w i e ,  c h c i a ł e m  

w a m  j e s z c z e  s e r d e c z n i e  p o d z i ę k o w a ć ,  ż e  m o g ł e m  

w  P o z n a n i u  p r z y  n a s z ą j  p a r a d z i e  o g l ą d a ć  o f i e e -  

c e r ó w  d w u  m o i c h  r o s y j s k i c h  p u ł k ó w .  W a s z ą  t o  

o b e c n o ś ć  z a w d z i ę c z a m  d o b r o c i  c a r a  M i k o ł a j a ,  

k t ó r y  p o d c z a s  m e g o  p o b y t u  w  R e w l u  z g o d z i ł  

s i ę  n a  w a s z e  z a p r o s z e n i e .

O b e c n o ś ć  w a s z a  w  P o z n a n i u  n i e  j e s t  j e d y n i e  

w i z y t ą  o f i c e r ó w  d w u  m o i c l i  p u ł k ó w  r o s y j s k i c h ,  

a l e  t a k ż e  j e s t  d o w o d e m  b r a t e r s t w a  b r o n i ,  

k t ó r e  1 0 0  l a t  ł ą c z y  n a s z e  w o j s k a .  Z e  b r a t e r ­

s t w o  t o  j e s z c z e  i s t n i e j e ,  d o w o d e m  t e g o  s ą  d w a  

f a k t y  m i a n o w i c i e ,  w  d n i u  w a s z e g o  p r z y j a z d u  

z n i o s ł e m  u s t a w ę  r e j o n o w ą  d l a  P o z n a n i a  p r z e z  

c o  f o r t e c a  t a  m o ż e  s i ę  s p o k o j n i e  r o z w i j a ć ,  p o  

d r u g i e  d z i ś  p o  r a z  p i e r w s z y  m a m  z a s z c z y t  w o ­

b e c  o f i c e r ó w  m o i c h  p u ł k ó w  r o s y j s k i c h  w d z i a ć  

s z n u r y  ( s z a m e r o w a n i a ) ,  k t ó r e  z  c a r e m  M i k o ł a ­

j e m  w y m i e n i ł e m  w  d o w ó d  n a s z e j  o s o b i s t e j  p r z y ­

j a ź n i .  W e d ł u g  s ł ó w  w a s z e g o  d o s t o j n e g o  m o n a r ­

c h y  m a c i e  s t a n o w i ć  c z ę ś ć  t e g o  w s p ó l n e g o  ł a ń ­

c u c h a ,  k t ó r y  n a s  o b u  ł ą c z y  s e r d e c z n ą  p r z y j a ­

ź n i ą .  O b y  B ó g  p o z w o l i ł ,  a b y  t o  t a k  p o z o s t a ł o .

Poznań, 4  w r z e ś n i a .  B i u r o  W o l f f a  d o n o s i :  

N a  w c z o r a j s z e m  ś n i a d a n i u  u  p a r y  c e s a r s k i e j  w  

g e n e r a l n e j  k o m e n d z i e ,  o p r ó c z  ś w i t y  b y ł  t a k ż e  

o b e c n y  n a s t ę p c a  t r o n u  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  g e ­

n e r a ł  S t i i l p n a g e l  z  ż o n ą  i  c ó r k ą .  N a s t ę p n i e  u  

c e s a r z a  o d b y ł o  s i ę  p r z y j ę c i e  g e n e r a l i c y i ,  n a  k t ó ­

r e  b y l i  t a k ż e  z a p r o s z e n i  o f i c e r o w i e  r o s y j s c y .  

W i e c z o r e m  o  g o d z .  7  w  k o m n a t a c h  m u z e u m  p r o -  

w i n c y o n a l n e g o  o d b y ł  s i ę  o b i a d  g a l o w y ,  p r z y e z e m  

c e s a r z  W i l h e l m  w n i ó s ł  t o a s t  n a  c z e ś ć  c a r a  r o ­

s y j s k i e g o .  M u z y k a  z a g r a ł a  h y m n  r o s y j s k i .  W  d r u ­

g i m  t o a ś c i e  w y c h w a l a ł  c e s a r z  z a c h o w a n i e  s i ę  

k o r p u s u  a r m i i  ’ p o d c z a s  d z i s i e j s z e j  p a r a d y  i  w y ­

r a z i ł  s i ę  z  u z n a n i e m  o  s t o w a r z y s z e n i a c h  w o j e n ­

n y c h .  Z a k o ń c z y ł  o k r z y k i e m :  H u r r a !  n a  c z e ś ć  

V  k o r p u s u ,  p o c z e m  m u z y k a  z a i n t o n o w a ł a  m a r s z  

J o r k .

K o m e n d e r u j ą c y  g e n e r a ł  V .  k o r p u s u  a r m i i ,  S t i i l p ­

n a g e l  o d p o w i e d z i a ł  t o a s t e m  n a  c z e ś ć  c e s a r z a .  M i a ­

s t o  b y ł o  w s p a n i a l e  i l u m i n o w a n e .  ( W ą t p i m y  a b y  

c a ł e .  R e d ) .  P a ł a c  b i s k u p i  s e m i n a r y u m  d u c h o w n e  

j a k o t e ż  d o m y  k a n o n i k ó w  s ą  w s p a n i a l e  p r z y s t r o ­

j o n e .  O  9 V 2 w i e c z ó r  o d b y ł  s i ę  w i e l k i  c a p s t r z y k .  

C e s a r z  W i l h e l m  n a d a ł  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r o w i  

C z e r t k o w o w i  o r d e r  C z a r n e g o  o r ł a  i  g e n e r a ł  m a ­

j o r o w i  B e c k e r o w i  o r d e r  k o r o n y  I I .  k l a s y .

Poznań, 4  w r z e ś n i a .  C e s a r z  W i l h e l m  p o w i t a ł  

w c z o r a j  n a  b a n k i e c i e  w  m u z e u m  p r o w i n c y o n a l -  

n y m  g e n e r a ł a  C z e r t k o w a  i  i n n y c h  o f i c e r ó w ,  p o ­

c z e m  d z i ę k u j ą c  i m  z a  i c h  p r z y b y c i e  w e z w a ł  o -  

b e c n y c h  d o  w z n i e s i e n i a  t o a s t u  n a  e z e ś ć  c a r a  

M i k o ł a j a ,  z  k t ó r y m  w i ą ż ą  g o  w ę z ł y  p r z y j a ź n i .

Brak mięsa w Niemczech.
Berlin, 4  września. Postępowe frakeye w  

berlińskiej radzie miejskiej wniosły w spra­
wie panującego w Niemczech braku mięsa 
następujący wniosek n ag ły :

„Ze względu na podrożenie mięsa, które 
powstało skutkiem wstrzymania importu mię­
sa z zagranicy i które dotkliwie odbija się 
na ubogiej ludności Berlina, rada miejska u- 
prasza magistrat, by w porozumieniu z radą 
poczynił u kompetentnych władz stosowne 
kroki w kierunku zniesienia zakazu dowozu 
bydła z zagranicy

Międzynarodowy kongres studentów.
B u d a p e s z t ,  4  w r z e ś n i a .  K o m i t e t  p r z y g o t o ­

w a w c z y  m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  s t u d e n t ó w ,  

k t ó r y  m i a ł  s i ę  z e b r a ć  z  k o ń c e m  w r z e ś n i a  w  B u ­

d a p e s z c i e ,  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  k o n g r e s  

n i e  o d b ę d z i e  s i ę ,  p o n i e w a ż  p e w n a  f r a k e y a  u c z e ­

s t n i k ó w  o b j a w i ł a  z a m i a r  p r z e d ł o ż y ć  d o  d y s k u s y i  

k o n g r e s u  k w e s t y e  n a r o d o w e .

Defraudant Keczkemety.
Weszprin, 4  w r z e ś n i a .  Z n a n y  d e f r a u d a n t  W i ­

k t o r  K e c z k e m e t y ,  k t ó r y ,  j a k  w i a d o m o ,  z d e f r a u -  

d o w a ł  z  k a s y  p o d a t k o w e j  w  B u d a p e s z c i e  1 ‘/ 2 

m i l i o n a  k o r o n ,  p r z y s ł a ł  z  N o w e g o  J o r k u  l i s t y  

d o  r o d z i c ó w .  P o l i c y a  s k o n f i s k o w a ł a  l i s t y  i  p r z e ­

s ł a ł a  p o l i c y i  b u d a p e s z t e ń s k i e j .

Strejki we Włoszech.
Florencya, 4  w r z e ś n i a .  B i u r o  k o r e s p .  d o n o s i :  

S t r e j k  g e n e r a l n y  j e s t  j u ż  z u p e ł n i e  z a ż e g n a n y ;  

t a k ż e  r o b o t n i c y  m e t a l u r g i c z n i  p o d j ę l i  p r a c ę  z  w y ­

j ą t k i e m  2 0 0  r o b o t n i k ó w ,  w y d a l o n y c h  z  f a b r y k i  

P i g n o n e .  F a b r y k i  ż e l a z a  j e s z c z e  z a m k n i ę t e ,  m i a ­

s t o  p r z y b i e r a  d a w n y  w y g l ą d .

Zamknięcie szkól klerykalnych.
BresŁ, 4  w r z e ś n i a .  W  C o n c a r n e a u x  p o d a ł a  

s i ę  r a d a  m u n i c y p a l n a  d o  d y m i s y i ,  s k u t k i e m  p r z e ­

m i a n y  s z k o ł y  z a k o n n e j  n a  ś w i e c k ą .  W i e c z o r e m  

s e t k i  l u d z i  p r z e c i ą g a ł y  u l i c a m i ,  ś p i e w a j ą c  p i e ś n i  

k o ś c i e l n e  i  w z n o s z ą c  o k r z y k i  „ n i e c h  ż y j e  w o l ­

n o ś ć  ! “

Reformy oszczędnościowe w armii francuskiej.
Paryż, 4  września. „Echo de Paris - donosi, 

że minister marynarki Paletan doniósł ko­
mendantowi eskadry morza Śródziemnego, iż 
wobec życzenia ministra skarbu ze względu 
na stan budżetu zamyśla wydać zarządzenia 
oszczędnościowe, zwłaszcza pod względem  
zmniejszenia załogi eskadry morza Śródziem­
nego, w tym samym stosunku, jak to uczy­
niono z eskadrą morza Północnego. Załoga 
okrętów pancernych ma być zmniejszoną o 
150 łodzi. Dziennik ten wyraża protest prze- 

|c iw  takiemu postępowaniu.

Ponowny wybuch wulkanu Mont-Peiee.
Nowy Jork, 4 w r z e ś n i a .  „ N e w  J o r k  H e r a l d u 

d o n o s i  z  S a i n t  T h o m a s ,  ż e  M a r n e  R o u g e  i  Ą j u p -  

p a  B o n i l l o u  z a r a z  p o  p i e r w s z y m  w y b u c h u  z o ­

s t a ł y  z a r z u c o n e  g o r ą c e m  b ł o t e m  i  z a s y p a n e  k a ­

m i e n i a m i .  W z b u r z o n e  m o r z e  w d a r ł o  s i ę  w  g ł ą b  

w y b r z e ż a .  W  L e  C a r b e t  w i e l e  o s ó b  z g i n ę ł o  w 
f a l a c h .  N a  w s c h o d z i e  w y s p y  p r z e s t r z e ń  o  p o ­

w i e r z c h n i  1  m i l i  z n i k n ę ł a  p o d  w o d ą .  Z  P o i n t ę  

a  P i t r e  d o n o s z ą ,  ż e  m i e j s c o w o ś ć  G r a n d ę  R m e -  

r e  z o s t a ł a  z n i s z c z o n ą .  J a k  s ł y c h a ć  r z ą d  f r a n c u ­

s k i  m a  z a m i a r  o p r ó ż n i ć  w y s p ę  m i ę d z y  L o r a i n  i  

L e  C a r b e t .

New-York, 4 września. Telegram z Saint- 
Thomas donosi, że okręt przybyły z Marty­
niki przywiózł wiadomość, że w  Marne Rouge 
ani jeden człowiek nie został przy życiu. 
Ajouppa Bouillon w gruzach, liczba rannych 
wynosi 400 osób. Niema jednakże tak stra­
sznych strat w  ludziach, jak w Marne Rouge.

Wypadek z prezydentem.
Nowy Jork, 4 w r z e ś n i a .  P o w ó z ,  k t ó r y m  p r e ­

z y d e n t  R o o s e v e l t  w r a z  z  s w o i m  t o w a r z y s z e m  

j e c h a ł  m i ę d z y  P i t t s p i l d  i  L e n o x  z d e r z y ł  s i ę  z  

k o l e j ą  e l e k t r y c z n ą .  P r e z y d e n t  R o o s e v e l t  o d n i ó s ł  

l e k k i e  k o a t u z y e  i  z d a r c i e  s k ó r y  n a  t w a r z y .  S e ­

k r e t a r z  R o o s e v e l t a  o d n i ó s ł  l e k k i e  r a n y .  A g e n t  

p o l i c y j n y  z a b i t y .  K o n i e  p o w o z u  z a b i t e  r ó w n i e ż .  

P r o w a d z ą c e g o  t r a m w a j ,  j a k o t e ż  k o n d u k t o r a  a r e ­

s z t o w a n o .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Zabawa taneczna
będzie się w niedzielę dnia 7 września b. r. Początek 
o godz. 7 wieczorem.

G orlice. W poniedziałek 8 b. m. o godz. 2 po 
południu w sali „Sokoła" zgrom adzenie przed­

w yborcze, na którem przemawiać bądzie poseł D a- 
s z y ń s k i.
S am bor. W czwartek 11  b. m. o godz. 2 po po­

łudniu w sali hotelu Narodowego odbędzie się 
zgrom adzenie ludowe, na którem poseł D a- 
s z y ń s k i referować będzie o dochodach i wydat­
kach państwowych w Austryi.

Wiedeń. W IV. r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  
s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i k ó w  p o l ­

s ki c h „ R ó wn o ś ć "  w Wiedniu (II. Obere Donau- 
strasse 87, Cafe Monopol) odbędzie się w sobotę 

września u r o c z y s t y  w i e c z o r e k  w sali „Zum 
griinen Baum“ (Wiedeń VII, Mariahilferstrasse 66; 
Program wieczorku jest następujący: Część I. 1. Marsz 
Lassalla. 2. Przygrywka z opery „Marta", orkiestra.
3. Śpiewy chóru: a) „Hymn do nocy“, b) „Pochó . 
tryumfalny". 4. Deklamacya: „Zbyteczni", Niemojev • 
skiego. 6. Utwory muzyczne odegra kwartet „Tan;- 
burycy“ Stow. „Sloga": a) „Yienac hrv. popjevaka“ . 
Milutin Farkas. b) „Banovac koracnica", V. G. B ro ża  
6. Monolog: „My i one“. Część II. 1. Przedmowa i 
powitanie gości i delegatów. 2. „Kalosze", komedyjka 
w jednym akcie Fredry. 3. Utwory muzyczne odegra, 
kwartet „Tamburycy" Stow. „Sloga“: a) „Hrvatsku 
kolo“, b) „Pozdrayljara te“. 4. Śpiewy chóru: a) Ka­
lina*, b) „Marsz socyalistów". Podczas pauzy przy­
grywać będzie muzyka. Nadto w skład programu 
wchodzą: Loterya fantowa, wesoła poczta i tańce. 
Początek o godz. 8 wieczór. Karty wstępu wcześniej 
nabywać można w lokalu Stow. „Równość", w lokalu 
Stow. „Siła" (V. Margarethenplatz 7), w lokalu Stow. 
„Postup" (I. Sonnenfelsgasse 6), w handlu p. R. To­
maszewskiego (II. Fugbachgasse 21), oraz u członków 
komitetu.

Mozkiad pociągów.
O d c h o d z ą  z  K r a k o w a .  Do Lwowa: pospieszny o godz. 

6*40 rano, osobowy o godz. 8 10 rano, osobowy o godz. I I  rano, 
błyskawiczny o godz. 2 49 popol., pospieszny o g. 8 38 wieczór, 
osobowy o godz. 9 wieczór, osobowy o godz. 10 55 wieczór. —  
Do Oświęcima; osobowy o godz. 4 33 rauo, osobowy o g. 1*15 pop. 
osobowy o godz. 755  wieczór. —  Do Tarnowa i Stróż: osobowy 
o^godz. (5-15 wieczór. —  Do Wieliczki: osobowy o godz. 8*30 rano 
osobowy o godz. 130 w poi osobowy o godz. 9 30 wieczór. —  
Do Zakopanego : osobowy o godzinie 10*30 przed południjm. —  
Do Nowego Sa^za : osobowy o godz. 9*05 rano, osobowy o godz 
7'55 wieczór, osobowy o godz. 11*40 wieczór.—  Do Wiednia: oso­
bowy o godz. 5*32 rano, pospieszny o godz. 7*25 rano, błyska­
wiczny o podz. 2*31 p op o l, osobowy o godz. 2 popol., pospie­
szny o godz. 10 wieczór. —  Do Warszawy : oaobowy o godz. 5*32 
rano, osobowy o godz. 9 20 rano, osobowy 6*40 wieczór.

P r z y c h o d z ą  d o  K r a k o w a .  Ze Lwowa: osobowy o g. 
4 . 0 rano, pospieszny o godz. 6*50 rano, osobowy o godz. 8 45 
rano, Myskaw iczny o godz 2*24 popoł., osobowy o godz. 1*30 
popol., osobowy o godz. 6*25 wieczór, pospieszny o godz. 9*38 
wieczór. —  Z Oświęcima: osobowy o godz. 810  rano, osobowy o 
godz 9 12 wieczór.* —  Z Wieliczki: mięszany o godz. 7*30 rano, 
osobowy o godz. 1140 rano, m ięszany o godz. 6 50 wieczór. —  
Z Zakopanego: osobowy o godzinie 2*36 po południu. —  
Z Nowego Sącza: osobowy o godz. 6*05 rano, osobowy o godz. 
447  wieczór, osobowy o godz. 11*05 wieczór. —  Z Wiednia: po­
spieszny o godz. 6 06 rano, osobowy o godz. 9*45 rano, błyska 
wiczny o godz. 2‘34 popol., pospieszny o godz. 8 45 wieczór, 
osobowy o godz. 10*10 wieczór. —  Z Warszawy: osobowy o godz. 
9 45 rano, osobowy o godz. 5*08 popol. (także z Lundenburga)

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

W. P. Drowi Zygmuntowi Rosenfeldowi, adwoka­
towi w Tarnopolu, za bezinteresowną interwencyę w 
sprawie przyspieszenia śledztwa sądowego przeciwko 
mnie, składam na tej drodze publiczne dzięki.

Adolf Brojde.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr Józef Liebeskind
powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 

Dietlowskiej 1. 79. (Telefon 403).

A dm inistracja działu inseratow ego

dziennika „N aprzód“
przeniesioną została

na ulice P o s e l s k ą  15, parter, vis a
vis fabryki tutek Wgo Beldowskiego, 
orzyczerń u p r a s z a  się Strony intere­
sowane, aby w s z e l k i e  l i s t y  i p r z e ­
kazy,  dotyczące o g ł o s z e ń  ( i nse ra -  
tów), adresowali pod p o w y ż s z y m  

a d r e s e m.



Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjranSe żadnej odpowiedzialności. €eny

WEDŁUG MIARY 
Z D U MI E WA J Ą C O  T A N I O !

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można
Alppanr*tip

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czysto wełnianej materyi. Zarzutki od 
3 0  ker. i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

dobre wykonanie.
Próbki i Journale na prowincye 

wysyła franco.

K R I E G  E R S.
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi -  Korut 31, II. Stock.
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
nia szybko i starannie. 15 ?

Praktyczne nowości po tanich cenach.

Album ta 
z

I g U H H E l H H U

Jedynie w obecnej porze
n a d a r z a  s ię  n a j le p s z a  i n a jk o rz y s tn ie js z a  s p o s o ­
b n o ś ć  d la  W W . P P .  P r z e m y s ło w c ó w ,  F a b ry k a n ­
tó w  i K u p c ó w  dla u zy sk an ia  z n a c z n e g o  zbytu 
w sz e lk ic h  p ro d u k tó w  p r z e z  Nich w y tw arzan y ch ,

a  to  p rz e z

o g ł o s z e n i a  w  d z ie n n ik u .
Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przemysłu polega jed3Tnie na

r e k l a m i e  w  d z i e n n i k u
j=jj! najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem- 
I— plarzy. Takim dziennikiem jest

27—21 c/m. z 2 prze­
ślicznie grającymi ka­
wałkami, z formatem na 
wizytowe i gabinetowe 
fotografie, z najpięk- 
niejszem złotem wy­

biciem i gustownem wykończeniem. — 
Ozdoba dla każdego domu, za tę nigdy 
jeszcze nie bywałą cenę 9 kor. 60 hal

K n f e l  d o  p i w a  
z  m u z y k ą  1 0  k o c .

M aszyna tło strzy żen ia  w ło só w ,
znana jest z powodu dobrego 
i pięknego wykonania, od wielu 
lat na targu światowym i daje 
ona bezwarunkową gwarancję 
dobrego i ładnego strzyżenia, 
a to z powodu delikatnej i do­
kładnej roboty i dobrego ma- 
teryału z dwoma grzebieniami 
3, 7 i 10 mm wysokości strzy- 
żenia ponad 2 zęby (1 rezerw. 

, spiralna sprężyna) niklowana. 
Cena 7 kor. 50 hal. 

M a sz y n k a  do  s t r z y ż e n ia  b r o d y  6  k o r .  
Za pobraniem do nabycia u

RA. R u n d b a k i n a ,  W i e n ,  IX
4 6 B e rg -g ra s s e  3 .

m
w

i1
E

P Ł Y N  
przeciw poceniu sie nóg.
Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze­

kazem 1 kor. 40 hal.

JA N  M IC H N IK ,
17 30 W  B O C H N I .

Do oddania za swoje
jest 4 letni ładny i zdrowy

C H & O P e Z Y Ł
Adres wskaże dział inseratowy „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

i K
amienica

II. piętrowa=
z  ogródkiem w  najładniejszej 

i najzdrowszej dzielnicy m iasta  

w  b liskośc i jtijnku położoną
z powodu stosunków familijnych

za cenę 95.000 koron
do sprzedania.

Zgłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „j\Caprzodu“.

tnientó
z niższych lub wyższych klas 
ginsnazyalnych lub realnych przyj­
mie na mieszkanie z calem utrzy­
maniem inteligentna rodzina, pod 

przystępnymi warunkami. 
Zgłoszenia pod „Rodzina“ przyj­
muje dział inseratowy „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.
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czasopismo wychodzące codziennie w Krakowie, w znacznym ^  
nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa ffj 
naszego. i l |i

p od p isan a  jRdm inistracija działu inseratowego iąj 
p r z e k o n a n ą  j e s t ,  że każdemu ogłaszającemu się jjj= 
w tymże przynosi znaczny zbyt pro duktów przez tegoż rrjl|

ń  

I
w  
m  
M l
m

zalecanych.
O b e c n a  c h w i l a  jest możliwie n a j k o r z y s t n i e j s z ą

do um ieszczania inseratów.
Wobec tego upraszamy W W . PP. Przemysłowców, Fabry­

kantów i Kupców, aby z niej w obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać raczyli, przyczem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z wysokiem poważaniem

za Administr. działu inssratowego „Naprzodu11 
8. Śoniewieki.

Kraków, ulica Poselska I. 15.
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J i w i a r n i a  t f r z c i n i c k a
P O Ł S S C  A

Kuchnię Hygieniczną i zdrową
po cenach przystępnych; 

na obiadu i kolacje przyjmuje sią abonamenta. g  
Piwo Trzclnlckle, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez g

powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  ^
Brow ar za wyroby tak  znakomitych piw zdobył sławę euro- | | |
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo- | | j
mami honorowymi na 14 w ystaw ach kraj. i światowych jakoto:
w  KRAKOWIE 

„ BERLINIE
, Lo n d y n ie
„ P A R Y Ż U  
„ B O R D E A U X  
„ S T R A S B U R G U  
„ N E A P O L U  
„ H A M B U R G U  
„ R IE D  
„ R Z Y M IE  
„ B R U K S E L I 
„ P R A D Z E  

i W IED N IU

P I W A  te I g  
wysyłane bywają M  

do Rosyi, Francyi, 
W ioch, Rumunii a nawet.

174 11—? do Ameryki. M
Dobroć niezrównana. " I K

PIW IARNIA, ul. S z e w s k a  13, 
R e p r e z e n t a c y a , u!. J a g ie l lo ń s k a  5 .

X X X X X X  X  X X X X X X X X X X X X X  X  X X X X  
X  X

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa ^  
« |  alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak ^

W o d a  B i l i ń s k a
n
n
n
n
n
u
n
u

wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa­
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach, żołądka z dnbrvm skutkiem.

141
( ’« n a  iistt-iy.U i w  K r a k o w i e  1 5  et

Do nabycia w  aptekach i drygueiya.di.
Skład dia Lwowa w aptece J . W e w ió r s k ie g o .

K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE,
właściciel fabryki wód mineralnych.

* * * * *  *  n n n n n n n u K u n n n  n  n n u u n

n
u
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F ilia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

Z
w K R A K O W I E ,

kupuje 1 sprzedaje pod najkorzijstniei- 
szijmi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 372%, i 4%
asy g n a ty  k a s o w e  

przyjmuje wklatlkl na książeczki
rach. blei. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 69—100

Zajęcia Murowego
p o s z u k u j e  z a r a z  

lu b  o d  1 -g o  w r z e ś n ia ,  

O S O B A  I N T E L I G E N T N A
(wdowa),

władająca językiem polskim i nie­
mieckim w mowie i piśmie. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do działu inser. „Naprzodu" Kra­

ków, Poselska 15, dla wdowy.

Studentów!
przyjmie na mieszkanie z calem  
utrzymaniem i rodzicielską opieką^ 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkół. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru­

dawą Nr. 14, parter.

P o s z u k u ję  n a ty ch m ias t
K O P I S T Y

do Zakładu fotogr. w Zakopanem. 
Zgłoszenia : W P. Bizański, Kraków, 

2 2 Garbarska 1. 7, II. p.

DO SPRZEDANIA
Duże Jelenie Rogi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu14 

Kraków, Poselska 15.

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ­
wowym. «s

P . M O R A Y U S
B R tJ N  G r o s s e r  - P la t z  6

Absolwent 
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkól, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

E m

W  przem yśle, prow adzonym  um iejetnie  
i  ze św ia tłem , spotykam y w y n a la zki.

S A L V E S 0 L
pochłania nikotynę, czyniąc ją znpetnie nie­
szkodliwą dla palącego papierosy, czego zw y­
kła w ata dokonać nigdy nie może.

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a la z e k

Fabryki Tutek cygiretowych

W . B E Ł D O W S K I E G O
Magistra farmac. w Krakowie.

N a d t o  p o le c a m  : 

w sz e lk ie  inne g a tu n k i tu tek  c y g a r e to w y c h  „b ia łych  

i ż ó łty c h “ „ M A I 8 “ .

N a  żą d a n ie  w y sy ła m  o k azy  darm o i  o p ła tn ie .
© o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i  h a n d l a c b .

223 17 ? W .  B e ł d o w s k i .

l i S P  w  3 mA w  Iw I w U  Sezon letni od 1. maja. 
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilm. od Krakowa, stacya kol _ 
poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z vra

i omnibusami. . .
Znane w Polsce od XV- wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają sw _ 
sita i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne lec
przewlekły gościec s t a w o w y  i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę |, choroDy s
na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak 
tralne jak obwodowe, kitę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne P 
łączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia r ?

i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, m iesz^  
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w ^ 
nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego; używaną w 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca n:o ze swyc ■
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczego niê   ̂
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. — Zakład Kąpielowy letni row 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. pa ze  ̂

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o l1̂  
łowę tańsze. — Muzyka zakładowa. Pensyonat i restauracya w miejs ■ 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów udziela ZARZĄD.

Najlepsze francuskie l _ _ l L E  R R I F F n M U  1| Nailensze francuskie L
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papierki cygaretowe — -  —  -  —
1 Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia! |

1 tutki cygaretowe i


